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CENA PRENUMERATY: z odnoszeniem  
do dom u lub z przesylke po­

cztową 2 z ł o t e .  Cena  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g i c s z y .
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 -  —
R edak to r  p rzyjmuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redafccja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. N arji 32.

Telefon 22*00. 
Badomsho, , ul. ErzeźricHa 1

P F N Y  0 ^ 7  F M *  ^ a  w'e rsz  milimetrowy przed teks tem
f—ł > t  U V J l - V O / ^ L l ' .  4 0  gr§ yy tekście, z .  teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i b ilansowe o 50 proc. droższe . — — —

N a ? fl-ą rocznic; czynu legionowego
Zapłonęły strzeleckie wici.

Dziś, 6 s ierpnia cała Polska święci  
uroczystość 20 lecia wymarszu  z k ra k o ­
wskich Oleandrów Pierwszej Kompanj i  
Wojska  Polskiego,  t. zw. „K adró w ki” 
do walki o n iepodległość  pod wodzą 
Jó z e f a  Piłsudskiego.  P am ię tn y  i h i s to­
ryczny ten dzień  obra ł  sobie  za świę ­
to organizacyjne  Związek Strzelecki.

Wczoraj  w przeddzień,  we ws zys t ­
kich 8.000 oddziałów s trze leckich na 
z iemiach Rzeczypospol itej  zapłonęły 
wieczorem  wielkie ogniska  s trze leckie,  
przy blasku których odczytano hi s to­
ryczne rozkazy, odbył  się apel  po le ­
głych żołnierzy Kadrówki i wygłoszone 
zostały okol icznościowe przemówienia .  
J a sk ra w y  płomień ogniska jest  s y m b o ­
lem gotowości  s trze lców do obrony 
Ojczyzny i w sp o m n ien iem  mobilizacji  
Związku i Drużyn Strzeleckich w 1914 
roku, a j ed nocz eśn ie  naw ią zani em  do 
p ra s ta re go  s łowiańskiego zwyczaju  p a ­
lenia „wici" dla zwołania obrońców 
kra ju  i os t r ze żenia  przed zbliżającym 
sie wrogiem.  Młodzi s trze lcy odd ają  w 
ten sposób  hołd swym wielkln; 
przedn ikom,  a przedew szys tk ie m sw e­
mu Wodzowi , k tórego  wskazania  i roz­
kazy są najwyższem prz ykazan ie m  ży ­
cia każdego Strzelca.

W sp a ni a ł ą ,  p ię k ną  i b o h a t e r sk ą  tra­
d y cj ę  odz ie dz icz y l i  dzis i ej si  s t rze lcy ,  
leoz,  t rzeba s t w ierdz ić ,  t radycję  t ę god-  
d n ie  w y s i ł k i e m  w ła sn ej  pracy  utr zy­
mują- Zw iąz ek  Str ze le c k i  szkol i  s w y c h  
cz ło n k ó w  na dobry ch  o b y w a t e l i  ż o ł n i e ­
rzy, s t o s o w n i e  d o  p rz e p i só w  p r z y k a z a ­
nia o r g a n i z a c y j n e g o ,  k tó re  m ó w i ,  że  
„ d o br o  R ze c z y p o sp o l i t e j  j e s t  p i e r w s z e m  
i n a jw a ż n ie j s z e m  p r a w e m  s t rz e le ck i e .m ” 
Zw ią z ek  Strze leck i  j es t  dz i ś  w  P o l s c e  
najl i czn ie j szą  o rg an iz acj ą  w y c h o w a w c z ą  
m ł o d z i e ż y  i n ie m a  już dzi ś  za ką tka  
R ze cz yp o sp o l i t e j ,  gd z i e  n ie  r o z b r z m i e ­
wały  o c h o c z e  p i os en ki ,  m a s z e r u j ą c y c h
oddziałów s trzeleckich.

Poza pracami  przysposobienia  woj ­
skowego ,  prowadzonemi  według pro­
g ra mów  i pod kierunkiem władz woj­
skowych, rozwija się w Zw. St rze lec­
kim wychowanie  obywatelskie,  przy­
sposobien ie  rolnicze i wyc wanie i- 
zyczne.  Świetl ice strzeleckie zaopa tr zo ­
ne są w bibljoteki,  czytelnie pism,  ra- 
djo, gry towarzyskie skupiają ca e ży­
cie wewnę trzn e  oddziału. Miarą rozwo­
ju tej dziedziny prac, niech będą cyfry 
roku ubiegłego,  mówiące ,  ze s rze:cy 
posiadali  przeszło 7.000 bibljo , 
orkies tr  i zespołów muzyczny , 
chórów,  przeszło 1.000 z e s P ^ °  _ W B' 
t rów amatorskich .  Praca wyc ° 
jes t  opar ta  n ietylko na odczycie lub 
wykładzie ,  lecz przedewszys i 
czynie obywate lskim na  o h arn 
cy społecznej  dla dobra ogo 
my więc strzelców, jak obsadzają

Z a k ł a d  F r y z j e r s 'l!  
„C A R M E N ”

A l e j a  3 8  (po restaur.  „fldria '  
S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i .

Miesiąc r ek lamowy trwałej  on ­
dulacji  po cenach  zniżonyc •
M an ie  re . F a rb o w an ie  w łosów , rzęs  i brw*
P o leca ją  Si ? Sz. K lijen te li . Tadettss.

wkami ow ocowemi drogi  publ iczne ,  
poprawiają  d ro gę wiejską,  bu du ją  m o ­
s tek,  ra tują od pożaru  i powodzi  (w 
czas ie os tatniej  powodzi  dobrze  spisali 
się strzelcy z ok ręgu  krakowskiego) ,  
organizują obchody i święta n a r o d o ­
we itp.

Szeroko prowadzone prace  spor towe 
Zw. Strzeleckiego oga rn ia j ą  wielkie ma 
sy młodzieży i popularyzują  doskonaie  
spor t  na najodleglejszej  nawet  wsi. We 
wszystkich dziedzinach spo r tu  mają  
dziś strzelcy wiele do powiedzenia ,  u- 
prawiając je masow o i zdobywając  licz­
ne nagrody. Nawet  tak  młody  sport ,

jak szybownictwo ma już w Związku 
ki lkanaście sekcyj,  z włas ne mi  szybo­
wcami.  Bardzo popu la rn e  są wśród 
strzelców sporty wodne :  jak  pływanie,  
wioś larstwo i żeglars two morskie.

Nie ograniczając  swej  działalności  
tylko do granic państwa posiada  Zwią­
zek Strzelecki przeszło 100 swych o d ­
działów we Francji i Belgji,  gdzie g ro ­
m ad zą  one młodzież naszej  emigracj i,  
broniąc ją od wynarodowienia,  budząc  
świadomość narodową,  dbając  o zacho 
wa n ie  czystości języka ojczystego i po 
p rz ezspor t y  krzepiąc tężyznę fizyczną. 
Właśnie w momencie ,  gdy kraj cały 
obchodzić  będzie 20 rocznicę W y m a r ­
szu Kadrówki,  przybędą do Polski na 
Zjazd Polaków z Zagranicy i Zlot Mło­
dzieży również s trze lcy-emigranci ,  k t ó ­
rzy na igrzyskach sportowych e m ig ra ­
cji b ędą  mogli wykazać się wyrobie­
n iem  sportowem.

Wczorajsze uroczystości w Warszawie.
WARSZAWA. Uroczystości ku  ucz ­

czeniu 20-lecia w ym ar szu  I kadrówki  
z O leand rów krakowskich w świt  nowe 
go życia Polski— wypadły  w stolicy 
imponująco.

J u ć  od wczesnego ranka Pole M o­
kotowskie  zamieni ło  się w wielki obóz 
wojskowy.  Wypełni ły  go szczelnie p u ł ­
ki piechoty,  kawalerji ,  artylerji,  broni 
pancernej  b iorące udział  w defiladzie.

O bsze rne  t rybuny  zostały za pe łn io ­
ne  delegacjami  i wycieczkami  uczestn i­
ków Zjazdu Polaków z zagranicy oraz 
zaproszonymi gośćmi . Niezliczone t łu ­
my publ iczności  zajęły miejsce  wokół 
ob sze rn eg o  placu

O godz. 9.30 przybył Pan Prezyden t  
Rzplitej i po  odebran iu  raportu ,  d o k o ­
nał  przeglądu pułków,  poczem zajął 
miejsce -w loży rządowej.

Obok zasiedli ministrowie: Beck, Za­
wadzki,  Kościałkowski,  Butkiewicz,  Ka­
liński, p ry m as  Polski, kar. Hlond, sze­
reg najwyższych dygni tarzy p ań s tw o ­
wych, general icja ambasa do rowie  i po­

s łowie państw obcych.
Po odprawieniu  Mszy polowej przez 

ks. b iskupa Gawlinę rozpoczęła się d e ­
filada, w której  wzięły udział wszystkie 
rodzaje broni.  Im ponująca  defilada 
t rwała  3 godziny.  Szczególny zachwyt  
wzbudzi ł przelot 248 samolotów.  Po za ­
kończeniu  rewji wojskowej  na  polu Mo 
kotowskiem uczes tnicy  Zjazdu Polaków 
z Zagranicy,  Zlotu Młodzieży i organi- 
zacyj młodzieży krajowej poczęli g r u ­
pować się pod swojemi  s z t an da rami ,  
fo rmując  Imponujący pochód,  który p o ­
dążył do  Belwederu dla złożenia hoł ­
du Marszałkowi  Piłsudskiemu.

W godzinach południowych odbyło 
się przyjęcie w ogrodach Sejmu i S e ­
natu ,  wyda ne  przez prezesa  Rady O r ­
ganizacyjnej  Polaków z zagranicy,  marsz.  
Raczkiewicza.

Następnie  wiecaorem odby bo  się u- 
roczyste złożenie wieńca na grob ie  
Nieznanego  Żołnierza.

Dzień zakończyła f lk ademja  Słowa 
i Pieśni w tea t r ze  Wielkim.

5 miljonów na budowę dróg
i obwałowań dorzecza Wisły.

WARSZAWA. Pod przewodnictwem 
premjera prof. Leona Kozłowskiego, o d ­
było sią w sobotę posiedzenie Komite­
tu Ekonomicznego Ministrów, na którem 
rozpat rzono i za łatwiono szereg spraw 
bieżących

M. in. Komitet  Ekonomiczny posta­
nowił przeznaczyć 10 tysięcy ton żyta 
z zapasów państwowych na cele do raź­
nej pomocy żywnościowej dla głodują­
cej ludności na obszarach,  dotkniętych 
klęską powodzi.

Następnie Komitet  Ekonomiczny Mi­
nis trów przeznaczył  dodatkowo z k r e ­

dytów Funduszu Pracy kwotę 1 miljona 
zł. na budowę dróg kołowych, zniszczo­
nych przez powódź, na terenie woje­
wództw: Krakowskiego, Kieleckiego,
Lwowskiego i Stanisławowskiego oraz 
kredyt w wysokości 4 miljonów zł. na 
obwałowanie Wisły i jej dopływów. Ro­
bocizna przy dokonywaniu tych obwa­
łowań będzie pokryta częściowo w go­
tówce,  częściowo zaś w naturze.

Ponadto  Komitet  Ekonomiczny po­
wziął uchwałę  w sprawie ulg taryfowych 
w przewozie towarów, przeznaczonych 
dla komite tów powodziowych.

P ow ieszen ie  kredytów dla rzemiosła.
WARSZAWA. Prezes  Banku Gospo­

dars twa Krajowego gen. Górecki przy­
jął przedstawiciel i  Związku Izb Rze­
mieślniczych,  którzy wskazali na konie­
czność wzmożenia akcji kredytowej  na 
odcinku rzemiosła.

Delegacja  wysunęła konieczność po­
większenia wysokości kredytów, przywró­
cenia 30-mies ięcznego okresu dla poży­
czek średnio- terminowych,  oraz wprowa 
dzenia ulg w celu odnawiania weksli co 
kwartał .

Delegacja podkreśliła też konieczność 
uruchomienia specjalnych kredytów dla 
finansowania dos taw państwowych i 
ekspor tu wyrobów rzemieślniczych,  oraz 
w celu umożliwienia zakładania sk ład ­
nic surowcowych i spółdzielni.

P. prezes Górecki przyrzekł jaknaj- 
dalej  idące poparcie dla projektów zwię­
kszenia pomocy kredytowej dla rzemio 
sła.

Również p. min. przemysłu  i handlu 
Reichman wykazuje duże za interesowa­

nie dla spraw pomocy kredytowej dla 
rzemiosła

Na specjalnej  konferencji ,  jaką od­
był p. min. Reichman z przedstawiciela­
mi Izb rzemieślniczych,  za interesował 
się wynikiem prac, mających na celu 
przygotowanie rzemiosła do udziału w 
dostawach państwowych i eksporcie,  o- 
raz zorganizowaniu w tym celu spec ja l ­
nego biura informacyjno-handlowego.

Urlop p rem jera .
WARSZAWA. W sobotę wieczorem 

wyjechał  na parotygodniowy urlop wy­
poczynkowy p. prezes rady ministrów, 
prof. Kozłowski. Wakacje spędzi p. prem 
jer w Kielecczyźnie.  W czasie n ieobec­
ności premjera  zas tępować go będzie p. 
minister  skarbu, dr. Zawadzki.

W ymiana  w ięźn ió w  poli tycz­
nych między P o lską  a Z.S.R.R.

MOSKWA. W najbliższych dniach 
nastąpi znów wymiana więźniów poli­
tycznych pomiędzy Polską a Sowietami . 
Polska zażąda wydania kilkunastu kato­
lickich kapłanów-Polaków, przebywają­
cych na wygnaniu na Syberji,  oddając 
wzamian kilkunastu komunistów,  skaza­
nych na d ługoterminowe więzienie

Przelo t  s a m o lo tó w  sowieckich 
nad Polską.

Dziś w gad z in a ch  p rz edpo łudn io ­
wych przeleciały nad Polską dwie 
eskadry samolotów sowieckich:  j ed n a
nad Krakowem,  d ru ga  nad Lwowem. 
Eskadry te wystar towały  nocą  z Mo­
skwy i udają  się do Włoch.

40 mil jonów g u ldenó w  o trzym a 
Po lska  z ceł gdańsk ich .

GDANSK. Według danych gdańskie­
go urzędu s tatystycznego,  wpływy celne 
za r. 1933 za towary clone w Gdańsku 
przy przewozie z zagranicy wynoszą 
62.69 miljonów guldenów, z czego na 
podstawie układu celnego polsko-gdań- 
skiego, Polska otrzyma 39.5 miljonów, 
czyli 62 69 proc., Gdańsk zaś 23,1 mi l­
jonów guldenów.

Statystyka wyroków śmierci.
Według sprawozdań prokuratur s ą ­

dów okręgowych z obszaru całego p ań ­
stwa w ciągu pierwszego półrocza roku 
bieżącego dał  się zaobserwować spadek 
liczbv kar głównych, tj. wyroków śmier­
ci. W okresie od 1 stycznia do 1 sier- 
nia rb. wydano 11 wyroków śmierci  W 
sześciu wypadkach Pan Prezydent  R P. 
skouzystał  z prawa łaski tak, że st raco 
no 5 osób

Z wyroków sądów doraźnych s t raco­
no 4 osoby. Wszyscy skazani na śmierć 
są mężczyznami.

Polki zdobyw ają  m is t rzos tw o  
św ia ta  w  łucznictwie.

SZTOKHOLM. W Szwecji  w Basta 
zakończone zostały 4-te międzynarodo­
we zawody łucznicze o mistrzostwo 
świata z udziałem najlepszych zawod­
ników Polski, Anglji, Belgji, Czechosło­
wacji, Francji,  Szwecji i St. Zjedn. A.P.

W fzawodach  pań Polki o d ­
niosły olbrzymi sukces,  zdobywając po­
nownie mistrzos two świata

W mist rzos twach inwidualnych tytuł  
mistrzyni świata zdobyła Kurkowa Spy- 
chojowa,  osiągając 867 pkt., drugie 
miejsce i wicemist rzostwo świata zdoby 
ła również Polka Moczulska — 853 pkt.

Drużynowe mistrzostwo świata zdo­
była również Polska w składzie: Kur-
kowska, Maczulska i Trajdosówna, osią­
gając 2.165 pkt.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA P O W O D Z I A N !
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Francja i Włoch'/ wspólnie zagw arantu ją
niepodległość Austrji.

Przygotowania do pogrzebu 
Hindenburga.

BERLIN. Zwłoki prezydenta Hinden 
burga w mundurze  fe ldmarszałka i b ia­
łym płaszczu zakonu Joani tów zostały 
złożone do trumny,  którą umieszczono 
w bibi jotece zamkowej .

Do Neudeck nadszedł  wieniec od 
Wilhelma II. Wieniec uwity jest  z bia­
łych róż ze wstęgą o barwach ce s a r ­
skich i napisem:  .M em u wielkiemu mar 
sza lkowi”.

Hitler zarządzi ł  w porozumieniu z 
rodziną Hindenburga,  iż zwłoki prezy­
denta  Rzeszy złożone będą na wieczny 
spoczynek w „Wieży wodzów” pomnika 
Tannenberskiego Wieża ta będzie prze 
robiona na kaplicę.

Na s topniach pomnika poległych w 
Tannenburgu budowane są trybuny dla 
3.500 gości. W uroczystościach pogrze­
bowych w Tannenbergu weźmie udział  
około 200.000 osób. Dyrekcja kolei przy 
gotowała 112 pociągów nadzwyczajnych.

Testament Hindenburga 
zaginął?

LONDYN. Dzienniki angielskie za­
mieściły sensacyjną wiadomość jakoby 
t es tam en t  prezydenta Hindenburga zag i­
nął. Podsekre tarz s tanu Meisner  czynił 
bezskuteczne s tarania odnalezienia tes­
tamen tu  w pałacu prezydenta.

Co zawierał testam ent 
Hindenburga?

PHRYŻ. — J e d e n  z sensacy jnych  
dzienników paryskich przynosi re wel a­
cyjne szczegóły,  dotyczące  o b ­
jęcia władzy przez Hitlera w N iem ­
czech.  Otóż  w nocy z 30 na 31 lipca 
miała odbyć  się ta jna na r ad a  Hi tlera 
z najwyższymi oficerami ,  na której  Hi­
t ler  dowodził ,  że ce le m  ut rzym ania  
spokoju  w kraju, on powinien objąć 
całą władzę w Niemczech na wy padek 
śmierc i  H indenburga .  W tedy  j ed en  z 
przyjaciół Hitlera zaznaczył,  że wiado- 
d em  mu jest,  że H in d en b u r g  zos tawi ł  
t e s t a m e n t  polityczny, w którym prezy­
d e n t e m  Rzeszy na wy pa dek  swojej 
śmierci  mianował  jednego  z H ohenzol ­
lernów.  Hitler miał  ośw iadczyć na to, 
że nie poto  pola ła się już krew,  oby

KINO „EDEN1* Aleja 12
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Wielki f i lm o p o tę ż n e j - z d e p t a n e j  miłości!

S H A t i B I O N A
W s tr z ą s a ją c y  d ram at  osz ukane j  k o b i e ­

ty, k tó r a  w ie r z y ła

Nad p r og ra m :  N a j ś w i e ż s z e  a k t u a l n o ­
ś c i  F O X A .  H u m o r e s k a  — o r a z  D o ­

d a t e k  d ź w i ę k o w y  P A T ‘a.

WIEDEŃ. Wszelkie odznaki wska­
zują na to,  że we wrześniu  lub też paź­
dzierniku odbędą się w Rzymie w zwią­
zku z sytuacją w Austrji niezwykle waż 
ne rokowania z Mussolinim, w których 
wezmą udział  nowy kanclerz Austrji  
Schuschnigg oraz francuski minis ter  
spraw zagr. Barthou.  Podczas  tych ro­
kowań podkreślone zostanie doniosłe 
znaczenie współpracy włosko-francuskiej  
dla zabezpieczenia niepodległości  Austrji 
przyczem Francja wyrazi swoją zgodę 
na skupienie przez Mussoliniego całej

GNIEZNO. Onegdaj  wieczorem,  na 
polu majętności  Fałkowo, znaleziono wa 
lizę z tu łowiem kobiety bez głowy, rąk 
i nóg.

Dochodzenia policyjne, podjęte na­
tychmiast ,  wykazały,  że walizę podrzu­
ciło do szopy dwóch osobników. Dal­
sze dochodzenia policyjne doprowadzi ły 
do ujawnienia w okolicy Gniezna spraw 
ców potwornej zbrodni.

Okazuje się, że sprawcą mordu był 
Franciszek Lange, liczący 46 lat, kupiec, 
zamieszkały w Poznaniu,  który w czwar

objęli władzę w Rzeszy Hoh enzo l le rn o ­
wie i że on do i ego  do pu ścić  n ie  m o ­
że. Następnie  okazało  się, że t e s t a m e n t  
t en  w przeddzień śmierci  H in d en b u r g a  
w ta jemniczy  s posób  zaginął.

Ile jes t prawdy w tych sensacyjnych 
do n ies ien iach  najbliższa przyszłość p o ­
każe.

Zbratanie Reichswehry 
ze szturmówkami,

BERLIN. — W czwartek  wieczorem 
odbyła się dla u p a m ię tn i e n i a  20-ej ro­
cznicy wybuchu wojny światowej u- 
roczystość wojskowa w Lus tgar tenie .

Obok  licznych oddziałów R ei chswe­
hry wzięły udział  w uroczystości  o d ­
działy S. S. i S. rt, oraz delegacje  b y ­
łych k o m b a t a n t ó w  ze sz tanda ra m i .  Ho 
norowe k o m p an je  Reichswehry niosły 
24 sz tan d a ry  wojskowe.  Obecni  byli 
prawie  wszyscy przedstawicie le  Re ich ­
swehry,  s tarej  general icj i  n iemieckiej  
oraz  szereg wysokich dygni tarzy  5. S. 
i S. fl.

Restytucja Habsburgów.
WIEDEŃ. Jak słychać,  wkrótce od­

być się ma ślub aroyksięcia aust rjackie 
go Ot tona z najmłodszą córką króla 
włoskiego, arcyksiężniczką Marją. Wyni­
kiem tego małżeństwa miałaby być re-

tej akcji  w swoim ręku,  której  ce lem 
będzie zdecydowana obrona Austrji przed 
ewen tualnemi  dalszemi a takam i  Nie­
miec.

Francja  i Włochy zadeklarują  tern 
s am em  konieczność ut rzymania  n ie­
podległości Austrji  wspólnemi  siłami.

Kanclerz Schuschnigg omówi z Mus 
solinim w czas ie swej wizyty w Rzymie 
wszystkie te  kwest je nad któremi  mieli 
dyskutować ś. p. kanclerz Dollfuss i 
Mussolini w Riccione.

tek zabił  w swem mieszkaniu żonę Mar- 
ję, l iczącą lat 36, s tenotypistkę ,  poczera- 
ce lem ukrycie zbrodni  wspólnie z bra­
t ankiem,  2DL1etnim Brunonem Lange, 
zwłoki zamordowanej  poćwiartował ,  a w 
piątek wywiózł do Gniezna i tam je po 
rzucił .

Rewizja przeprowadzona w sobotę- 
przez policję poznańską wykryłar w jego 
mieszkaniu resztki  poćwiartowanych 
zwłok żony.

Best jałskich zbrodniarzy aresztowano'  
i osadzono w więzieniu.

stytucja monarchj i  austrjackiej  z księ­
c iem Ottonem na tronie.

Aresztowanie przywódców 
zamachu wiedeńskiego..

PARYŻ. Wiedeński  korespondent  Hń 
vasa donosi:  Dochodzenia prowadzone 
w sprawie zamachu  narodowych socjal i­
stów z dnia 25 lipca ustal ić miały, że 
rzeczywistymi przywódcami zamachu 
nie byli ani Planet ta,  ani ci, którzy zo­
stali z nim aresztowani,  lacz znany a d ­
wokat wiedeński  oraz pewien wysoki u- 
rzędnik z administ racj i"federalnej .  Obaj  
domniemani  przywódcy są już ar esz to ­
wani.

la k  będzie przeprowadzony 
plebiscyt w Niemczech?

BERLIN. „Reichs jus t izbla t t” ogłos ił  
rozporządzenie o przeprowadzeniu  g ło­
dowania w sprawie zwierzchnika Rzeszy 
i pierwsze rozporządzenie plebiscytowe..

Rozporządzenie o przeprowadzeniu 
plebiscytu składa się z pięciu paragra­
fów. Według paragrafu 3 ma być wydrui 
kowany na kar tkach do głosowania — 
znany list kanclerza Hitlera do mini*- 
stra spraw wewnętrznych z 2 s ierpnia i 
uchwała  rządu Rzeszy w sprawie głoso­
wania ludowego.

Pod tern stoją słowa: „Czy s ię go-

I  Kino „LUNA” t
® $^  Dziś poraź ostatni! ^
&  LORETTA YOUNG I RICARD 
j jg  CORTEZ oczarują Was pełnią ^  
55* swojej bajecznej  urody i pełnią ^  
w  niczem nieskrępo^anegod tempe w  
m ramentu  w filmie po tytułem w

I  PRZYGODA Ii o p ó ł n o c y !
^  Nad program: Ostatnie wydarzę- &  

ze świata w Tygodniku Para- 
mountu  i aktualności kra jowe- ^

$ $ $ $ $ $ # $ $ # » « $ «
dzisz, ty Niemcze i ty Niemko,  na u r e ­
gulowanie,  dokonane przez tę u s t aw ę ?” 
Głosowanie odbywa się w ten  sposób, 
że głosujący, potwierdzający lub zaprze 
czający tem u pytaniu, pisze krzyżyk w 
kółku, wydrukowanem pod wyrazem 
„ T a k ” lub „Nie” .

Nieudały zamach na pociąg 
prez. Roosevelta.

WASZYNGTON. Koło Spokane w 
s tan ie  Waszyngton niewyśledzeni  dotych 
czas  sprawcy podłożyli maszynę piekiel­
ną  pod most  kolejowy, przez który miał  
przejeżdżać wkrótce pociąg wiozący 
prezydenta  Roosevelta.

Tylko dzięki czujności  dróżnika,  któ 
ry na tym odcinku jeszcze raz poddał 
tor  kolejowy dokładnej  rewizji ,  zewdzię 
czać należy, że nie doszło do katas t ro­
fy kolejowej.  Maszynę piekielną udało 
s ię  wczas  usunąć.

Dalsza obniżka wartości 
dolara?

PARYŻ. Wizyta gubernatora Banku 
Angielskiego Montague Normana w S t a ­
nach Zjednoczonych i powrót prezyden 
ta Roosevelta z urlopu dały powód do 
alarmujących pogłosek o nowej akcji 
obniżenia wartości  dolara, który tym ra 
zem ma być obniżony do 50 proc. swej 
war tości  parytetowej.

Dewalóryzacja dolara ma, według 
tych pogłosek, być przeprowadzona w 
jesieni br.

Jakkolwiek pogłoski te nie mają ża­
dnego urzędowego potwierdzenia,  w pa 
ryskich kołach finansowych sądzą, iż 
należy wiadomości  te t raktować poważ­
nie.

Paryskie koła g iełdowe są silnie za­
niepokojone nowemi amerykańskiemi  
groźbami  inflacji.  Panuje tu przekona­
nie, że Londyn tych Inflacyjnych za rzą­
dzeń prezydenta Roosevelta nie pozo­
stawi bez odpowiedzi,  oraz że Niemcy

Poćwiartowane zwłoki kobiety
w płonącej walizie.

Wspomnienia historyczne.
Synowie puszczy.

W rozległych kniejach,  po k ry w a ją ­
cych przed wieloma laty z iemie  p o l ­
skie,  żył liczny lud bar tników,  hodowli 
pszczół poświęcając  żywot  swój s p o ­
kojny i pracowity,  za j edyne  źródło 
dochod u  i u t rzymania  mając  pełne  b a r ­
cie wybornego,  z ło toptynnego miodu.  
Byli to  ludzie z leśną  g łuszą obyci,  w 
niej wyrośli  i wychowani  — prawdziwi 
synow ie  puszczy.  Las był im m a tk ą  i 
op iekunką ,  o b ro ńc ą  i żywicie lem.

Bar tn ictwo jes t  najs tarsze z form 
gospodarczych .  Z n an e  było bowiem 
ludzkości  przeszło 12 tysięcy lat przed 
Chrystusem.  J u ż  wówczas  umiał  cz ło ­
wiek korzystać z pracy pszczół leśnych,  
obłaził drzewa  bar tne,  podkurzał  os ia­
dłe w nich roje i podb iera ł  miód.  D o ­
wodzi  zaś tego wszystkiego nadzwyczaj  
c ieka we malowidło  skalne,  o d k ry te  w 
hiszpańskiej  miejscowości  Cuevas  de 
la f l rana,  pochod zące  z tego właśnie  
okresu czasu (z końca okresu paleol i ­
tycznego) ,  przeds tawia jące  bar tników,  
p o d k urz a jącyc h  pszczoły w barciach i 
wybiera jących miód.

W dzie jach Polski l egendą owiane 
czasy Kołodzieja Piasta związane są 
ściśle a ba r tn ic tw em  i hodowlą  pszczół.

W dru g ie j  połowie 10 wieku słynie 
Polska u obcych z obfi tości  miodu,  a 
nasze  puszcze i lasy pierwszy kron i­
karz polski,  piszący w począ tkach  12 
wieku,  obdarza  m ian e m  „miododa j-  
n y c h ” .

Pierwszym bliżej nam zn a n y m  bar t ­
n ikiem jes t nieszczęsny bar todziej  ś lą­
ski, mieszkający w głębi odwiecznej  
puszczy na  z iemi  Dziadoszan,  do  z a ­
grody  k tó rego  schronił  się p o k o n an y  
przez Chrobrego cesarz Henryk II, p o ­
to, by za gościnę  zapłacić mu m o r ­
d e m  O tej cichej t ragedj i  polskiego 
bar tn ika ,  jaka  się rozegrała w s tarej  
ś ląskiej  puszczy,  w spom ina  kronikarz 
Th ie tm ar  pod d a t ą  1015.

O dawnośc i  bar tn ic tw a świadczy 
poza te m  i inne  źródło,  owa „n a js t a r ­
sza księga dziejów n as z y ch ”, j aką  są 
nazwy miejscowe.  Do dziś zachowały 
się przećńeż dość liczne nazwy osad,  
tak ie  jak Bar todzie je,  Barcie,  Bartniki ,  
Swiepietniki  (od świepot o— pszczoły le­
śne)  lub  Miodary.  Są to stare,  znane 
już w okres ie  w czesneg o  ś re d n io w ie ­
cza polskiego,  osady bar tn icze ,  p o ­
wstałe na skra ju lub wgłębi naszych 
puszcz i borów,

Praca ba r tn ika  nie należała  do ł a t ­
wych i bezpiecznych.  By zostać  batni- 
k iem należało poznać wszystkie  ta jn i ­
ki kunsztu  bar tniczego,  prz ekaz yw ane­
go z pokolenia w pokolenie.

Umieć  wybrać  odp ow ied n ie  drzewo 
na barć,  dos tać  się na jego szczyt  w 
spo sób  znany bar tn ikom,  zbudować 
barć  i wyszukać w borze dziko osiadłe 
psczoły,  zw a n e  w języku ba r tn ym  b o ­
rówkami lub świepotami ,  umieć  o s a ­
dzić je w barci ,  podbierać  miody i 
woski,  budować sidła na odwiecznego  
wroga bar tników niedźwiedzia,  oło na j ­
ważniejsze czynności  bartniczej  sztuki.

Każde drzewo bar tne ,  każda barć 
nosiła znak  sw eg o właściciela,  k tóry w 
ten  sposób odróżnia ł swoją własność 
od cudzych pni i baaci. Znaki te,  zw a­
ne  zn a m io n a m i  lub s iosniami ,  w y c in a ­
ne w korze  drzew, przechodziły drogą 
dziedziczenia,  wraz z barc iami  z ojca 
na syna,  up odabnia jąc  do znaków h e r ­
bowych naszej  szlachty.  Tego rodzaju  
herby bar tn icze były bezwątp ienia  uży­
w ane  przez bar tn ików od dawien d a w ­
na,  na  co wskazuje  p o n iek ąd  fakt,  że 
najwcześnie jsze  o nich wzmianki  źró­
d łowe  pochod zą już z początków 14 
wieku

O d m i e n n e  warunki  życia i pracy 
spowodowa ły,  że bar tn icy  żywo odbi ja ­
li od reszty ludności  wieśniaczej  ó w ­
czesnej  Polski.  Bartnik,  w p rzec iw ień ­
s twie do kmiecia- rolnika ,  uginającego 
się pod j ar zmem  pańszczyzny, czuł się 
w puszczy bardziej  s w o b o d n y m  i wol­
nym.  Uważał  się więc za coś lepszego 
od zwykłego chłopa.

Bartnicy posiadal i  swoje własne o r ­
ganizacje  t. zw. bractwa bar tne ,  na 
czele k tórych stali s taros towie  bartni  
lub miodowi . Bractwo takie pos iadało  
własny samorząd ,  własny ustrój s ą d o ­
wniczy, opar ty  na spec ja lnem prawie 
ba r tn e m ,  zw anem także  prawem obel- 
ne m .  Było to prawo  us tne,  p r z e c h o ­
dzące  z pokolenia  na  pokolenie  d rogą 
us tnej  t radycji.  Odznaczało  się n iezwy­
kłą su rowością  i bezwzględnością  w 
s to su n k u  do  tych,  którzy czynili szkody 
w gospodars twie  bar tnem.

Prócz kar p ieniężnych i kary a r e s z ­

tu, za cięższe występki  s tosowało  o n o  
również  karę  śmierci  przez pow iesze ­
nie a nawet  spalenie  na stosie.  Kary 
te, j akkolwiek bardzo surowe,  b ledną 
w obe c  s t ra sznego  zwyczaju  t racen ia  
przes tępców ,  schwytanych  na k radz ie ­
ży miodu z barci  lub obwinionych  o 
p o rą b a n ie  drzewa z pszczołami .  Wedle  
prawa b a r tn ego  z 1616 r. oskarżony o 
kradzież miodu  z barci...,  jeśliby zeznał,  
iżto k i lkakroć czynił...,  t a k o w e m u  kat 
ma p ęp  wyrżnąć  y z n iego kiszki wy­
toczyć y tak  znim czekać aż zdechnie,  
a  po t em  zdech łego  o b ies ić” .

Ten srogi obyczaj ,  rzuca wiele świa­
tła na su rowość obyczajów spokoj ny ch  
i c ichych bar tników polskich,  a j ed nak 
t a k  okru tnych,  gdy szło o n a ruszen ie  
uświęconego  prawa b a r tn ego

Począ tków u p ad k u  bar tn ic twa n a l e ­
ży szukać już w końcow ym  okres ie  
polskiego średniowiecza .  Wzras ta j ąc y 
w tych czasach hande l  zbożem,  p o c i ą ­
gnął  za sobą silny rozwój rolnictwa,  
dla rozbudowy którego zwrócono się w 
s t ronę  naszych borów i lasów. W p o ­
goni za z iemią  zaczęto  bezl i tośnie  k a r ­
czować nasze  lasy, nie oszczędzając  
zna jdujących  s ię w nich gos podar s tw  
bar tnych.

Na początku 19 wieku ta pras tara  
forma  gospodarstwa pszczelnego prawie,  
że ca łkowicie z naszych lasów znikła. 
Bar tn icy  — synowie polskiej  kniei 
przeszli  do  w s p o m n ie ń  i h is torycznych 
opowieści ,  pe łnych nieraz t a jemnic  i 
n iezwykłych wydarzeń.
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przyłączą się do tego kroku Ameryki. 
W ten sposób nowa walka dewizowa 
wstrząsnęłaby całym systemem gospo­
darczym świata.

W przededniu rozłamu wśród 
kombatantów francuskich.
PARYŻ. — (Jnja narodowa b. kom ­

batantów przygotowuje swe wystąpie­
nie z konfederacji b. kombatantów.

Prezes unji Lebeq zwołał na 15-go 
września posiedzenie prezesów wszyst­
kich grup, ce lem  rozważenia praktycz­
nych wniosków, jakie należy wyciąg­
nąć z uchwały unji b. kombatantów  
z dn. 28 łipca. Uchwała ta głosi, że 
konfederacje b. kombatantów opanow a­
ły żywioły, które zamierzają przeprowa 
dzić własne ce le  polityczne. (Jnja k om ­
batantów wypowiada się przeciw współ 
pracy z temi organizacjami b. k om b a­
tantów, które grupują się pod czerwo­
nym sztandarem.

Mowa afera Ciunkiewiczowej.
KRAKÓW. Po zaz drugi zasiadła na 

ławie oskarżonych w krakowskim sądzie 
apelacyjnym Marja Ciunkiewiczowa, tym 
razem w otoczeniu trzech osobników, 
oskarżona wespół z nimi o usiłowanie 
dokonania nowej afery oszukańczej, ma 
jącej na celu wprowadzenie w błąd 
władz policyjnych przez podstawienie 
fałszywego złodzieja fałszywych skar­
bów Ciunkiewiczowej i umożliwienia jej 
podjęcia premji asekuracyjnej.

Obok aferzystki stanęli przed sądem: 
Jan Kołodziejski — kamieniarz, Cze­
sław Mrowieć — ślusarz oraz Feliks 
Jagusiński —  szofer. Wszyscy trzej 
mieii już do czynienia z policją i są­
dem.

W wyniku rozprawy sąd skazał: Ja 
na Kołodziejskiego i Czesława Mrowca 
po roku więzienia i Feliksa Jagusińskie 
go na 10 miesięcy więzienia.

Wszystkim oskarżonym z wyjątkiem 
Ciunkiewiczowej, zawieszono wykonanie 
kary na przeciąg 4—5 lat.

Wniosek obrony o wypuszczenie 
Ciunkiewiczowej na wolną stopę został 
odrzucony, wobec czego osadzono ją 
natychmiast w więzieniu.

W kilku wierszach.
— Prezes Rady Ministrów, dr Leon 

Kozłowski, przyjął wiceprezesa Rady 
Polskiej Spółki Obuwia Bata, p Ta- 
detisza-Karszo Siedlewskiego, który w 
imieniu tej Spółki złożył na ręce p. 
premjera 5.000 zł. i zadeklarował 200 
par obuwia na rzecz ofiar powodzi.

— Dyrekcja Schw eizische Bankge  
seilschaft w Zurychu przesłała za po 
średnictwem BGK. jako swego kore­
spondenta w Polsce kwotę 1.000 zł. 
do dyspozycji komitetu pomocy ofia­
rom powodzi w Polsce.

— Stanisław Hausner, znany boha­
ter niefortunnego lotu z Ameryki do 
Polski przed dwoma laty, oświadczył, 
że 15 b.m. rozpocznie porłowny lot do

WBr“ apewi«n właściciel majątku w 
pow włocławskim doniósł państw, in.
pow. WIUL1 B . pmu W Warszawie 
stytutowi bici gI kaza,a s jĘ tłusta
ze na jego terenie
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, Wieam Fiihrer, który
adwokat hitlerowsk , dr sa , p ,a .
był obrońcą mordercy c
nett. (J Fuhrera materja{u
rewizji wiele ob ciąża j^  9 r0WScy> Rtó 
Trzej inni adwokaci hi zbjeglj 
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_  Władze w ego. który
trop związku teror/  / 7nośrednio od 
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KALENDARZYK
W t o r e k  7 s i erpnia.  Ka j e t an a  w.

W s c h ó d  słońca o g. 4,20. Zac h ó d  o g. 19 18.
Nocne dyżury  aptek.

W  nocy z pon ie dz i a ł ku  na  w t o r e k :  I 
Aleja,  W i e l uń s k a .

W  nocy z w to r k u  na ś rodę:  Nowy Ry­
nek,  A le ja  Wol no śc i .

Zgon prezesa  Edwarda  Rudnic­
kiego. w  piątek, 3 bm. zmarł w War 
smwia śp. Edward Rudnicki, Sędzia Są 
du Najwyższego, b. Prezes Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie, a poprzednio 
długoletni adwokat w Piotrkowie.

Śmierć zasłużonego działacza okrj- 
wa żełobą szerokie rzesze spo łeczeń­
stwa, któremu postać śp. Edwarda Ru­
dnickiego była znaną.

S.p. Edward Rudnicki urodził się w r. 
1878 w Piotrkowie, od zarania swej mło 
dości poświęcał siły i pracę umiłowanej 
idei niepodległości, rozwijając działal­
ność oświatową na terenie Zagłębia Dą 
browskiego w czasach największego u- 
cisku i represji ze strony zaborców ro­
syjskich. Aresztowany w związku z pra­
cami niepodległościowemi przeżył dłu­
gotrwałe więzienie w X pawilonie Cyta- 
dali Warszawskiej, a następnie w po­
czątkach wojny brał żywy udział w pra­
cy pomocniczej dla Legjonów, a potem  
w P O. W.

Grono przedstawicieli miejscowej 
magistratury i palestry, chcąc uczcić  
pamięć zasłużonego Obywatela, urządza 
we wtorek 7 b.m. nabożeństwo żałobne  
7 a spokój duszy Zmarłego, które odbę­
dzie się w kościele św. Jakuba o go­
dzinie 10 rano.

S. p. Tomasz Dobrowolski.  w Czo
raj rozstał się z tym światem, przeżyw­
szy lat 70, ś p. Tomasz Dobrowolski, 
długoletni miejski lekarz weterynarji. 
ojciec por. Mieczysława Dobrowolskie­
go, przewodniczącego Miejskiego Komi­
tetu W. F. i P. W.

Pogrzeb odbędzie się jutro, we wto­
rek. O godz. 9 zwłoki przeniesione zo­
staną do kościoła św. Zygmunta, skąd
0 godz. 10 kondukt żałobny wyruszy na 
cmentarz na Kulach.

Koncert „Pochodni** na Powo­
dzian. W nadchodzącą sobotę, w par­
ku Staszica, wystąpi z cały swoim apa­
r a t e m  najlepszy obecnie w Częstocho­
wie chór „Pochodnia*

rt więc obok chóru zwykłego bę­
dziemy mogli usłyszeć: orkiestrę mando 
linistów, chór mieszany oraz chór rewe- 
le-sów. Całkowity dochód ze sprzedaży 
biletów wstępu w cenie gr. 25 przezna 
czony jest do dyspozycji Częstochow  
skiego Komitetu Pomocy dla Powo­
dzian.

Zbiórka ofiar na powodzian w 
l-szej Alei. Częstochowski Komitet Po 
mocy dla Powodzian komunikuje, że do 
zbiórki datków pieniężnych na listy o* 
fiar Komitetu oraz ofiar w naturze po 
domach, upoważnione jest w obrębie
1 szej Alei Stowarzyszenie Przemysłow­
ców i Kupców w Częstochowie (Al. Wol 
ności 3 5) w osobach swoich przedsta­
wicieli.

Ofiary, złożone w Komitecie 
dla powodzian. W dalszym ciągu do 
Częstochowskiego Komitetu Pomocy dla 
Powodzian (Dąbrowskiego 14) wpłynęły 
bezpośrednio następujące ofiary: adwo­
kat Pohorille zł. 30, p. Pawlakówna o- 
dziet i obuwie, p. Antoni Wasilewski 
płaszcz i kapelusz, p. Franciszek Wag­
ner jesionka, pp. M. i F. Fiksowie 100 
kg. mąki żytniej, dr. Horzelska odzież i 
bieliznę. ,,

Prócz powyższego, urzędnicy fabryki 
„Częstochowianka” wpłacili za pośred­
nictwem Banku Handlowego kwotę zł. 
256 gr. 79.

Ofiary na powodzian .  Pracowni­
cy umysłowi i fizyczni Fabryki Wyrobów 
Metalowych I. Altman, ul. Warszawska 
67, zadeklarowali na powodzian 1 proc. 
swych pięciotyęodniowych zarobków.

— Podczas zbiórki ofiar na powo­
dzian w domach przy ul. Narutowicza, 
wpłacili: ks prał. Fr. Mirecki zł. 40 —, 
ks. St. Jastrzębski zł. 2 0 —, i ks J. Ki* 
wacz zł. 20 —

— Częstochowski Komitet Pomocy 
dla powodzian komunikuje, że niedziel* 
na sprzedaż znaczka na powodzian przy 
niosła zł. 1113.—

*

W dalszym ciągu, bezpośrednio do

biura Częstochowskiego Komitetu Pomo­
cy dla Powodzian (u). Dąbrowskiego 14), 
złożono następujące ofiary;

Pracownicy Funduszu Bezrobocia za 
sierpień zł. 34 gr. 91, kinoteatr „Pan" 
zł. 26.— , kinoteatr „Eden” zł. 50 gr. 25, 
Stow „Ognisko Robotnicze” ze zbiórki 
po domach zł. 243 gr. 46, hurtownia a- 
pteczna Maurycy Neufeld zł. 50.— , p 
Walenty B iś — mydło, p. Strebejkowa — 
odzież, bielizna i obuwie, bezimienni — 
odzież.

Jednocześnie firma M. Neufeld za­
deklarowała wpłatę we wrześniu i w 
październiku po zł. 25.—

*  *
P. H. Baruch, właściciel zakładu fo­

tograficznego (Aleja 41) zadeklarował 
na rzecz powodzian 10 proc od docho­
du brutto ze 100 zdjęć.

Ceny specyfików m u szą  być u- 
widocznlone na e tykie tach.  W zwią
zku z wejściem w życie nowej taksy a 
piekarskiej poleciły władze administra­
cyjne właścicielom aptek uwidacznianie 
cen gotowych specyfików na etykietach, 
przytwierdzonych do opakowania.

Przymusowe odkażanie książek 
Szkolnych. Opracowywany jest obecnie 
tekst zarządzenia w sprawie przymuso­
wego odkażania używanych książek 
szkolnych, zwłaszcza sprzedawanych w 
antykwarniach i na t. zw. giełdach ksią 
żkowych. Odkażanie książek ma być za 
rządzone przez władze zdrowia publi­
cznego. Książki zdezynfekowane będą 
odpowiednio ocechowane. Odkażanie 
odbywać się będzie sposobem suchym, 
aby nie niszczyć książek.

Roboty asfa ltowe. Asfaltowanie  
ulicy Najśw. Marji Panny (III Aleja) zo 
stało zakończone Jednocześnie firma 
J. Sieczko i L. Balinger wykonała grun 
towny remont odcinków wyasfaltowa­
nych przed pięciu laty, a w ięc II Alei, 
Al. Kościuszki i ul. Piłsudskiego. Z zer 
wanego z nawierzchni tych ulic asfaltu 
po odpowiedniej przeróbce i dodaniu  
surowców będzie od dziś układany na 
podłożu z kamienia polnego asfalt la­
ny w ul. Katedralnej, w celu zabezpie  
czenia domu W odociągów i Kanaliza­
cji od wstrząsów przejeżdżających po­
jazdów Roboty wykona firma J. Siecz  
ko i L. Balinger bezpłatnie.

Ograniczenie z a robków  p isarzy  
hipotecznych przy przerachowaniu  
zobowiązań  dolarowych.  Ostatni 
dekret o przerachowaniu zobowiązań do 
larowych spowodował niezwykły ruch w 
wydziałach hipotecznych sądów okręgo­
wych. Zaszła bowiem konieczność prze­
pisywania zobowiązań wniesionych do 
hipotek nieruchomości- Ministerstwo 
Sprawiedliwości ograniczyło jednakże 
zarobki pisarzy hipotecznych z tego ty­
tułu. Pisarzom za sporządzenie czyn­
ności konwersyjnych, łącznie z wyda­
niem świadectwa nie wolno będzie po­
bierać opłatę ryczałtową, tylko w wy­
sokości 20 złotych.

Dekadowy bilans Banku Polskie
g o ,  W ciągu ostatniej dekady lipca za­
pas złota powiększył się o 0,5 miljona 
zł., do 491,7 milj. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz obniżył 
się o 1,3 milj. zł., do 40,1 miljona zło­
tych.

Obieg biletów bankowych wzrósł o 
28,2 milj. zł., do 907,6 milj. zł.

Pokrycie złotem obniżyło się z 49,39 
proc. w drugiej dekadzie lipca do 47,71 
p roc , przekraczając normę statutową o 
bezmała 18 punktów.

Stopa dyskontowa — 5 proc , stopa 
zestawowa — 6 proc.

Obieg bilonu wyrażał się w następu­
jących cyfrach; nikiel i bronz 83 939.308 
zł 40 groszy, srebro zaś 276 098,555, 
razem 360,087.863,40.

Choroby zak aźn e  1 zgony w Czę 
S t O C h O W l e .  Miejski Wydział Zdrowia 
zanotował w ub. tygodniu 14 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
na dur brzuszny — 2, czerwonkę — 1, 
płonicę— 3, odrę—6, różę—1 i gruźlicę 
1. Ten ostatni wypadek okazał się śmier 
teiny. Pozatem zmarły jeszcze dwie o- 
soby na choroby zakaźne: jedna, przeby 
wająca w szpitalu dla zakaźnych od 
dwóch tygodni—na dur brzuszny i jed­
na od tygodnia— na gruźlicę.

Nadto zmarło w ub. tygodniu 26

Szanownych P. Prenumeratorów  „S ło ­
wa" uprzejmie prosimy o wpłacenie 
zaległej należności za prenumeratą, gdyż 
ociąganie się z  wpłatą tych drobnych 
sum utrudnia normalną pracę Wydaw­
nictwu. P. Prenumeratorom, którzy nie 
uregulują należności do dnia 6 sierpnia 
b. r. zostanie wstrzymana wysyłka „S ło­
wa", a do ściągania należności Adm i­
nistracja przystąpi w drodze prawnej. 
Miejscowi prenumeratorzy będą mogli 
uiścić należność wysłanemu inkasento­
wi, zamiejscowi na przesłane przekazy  
P. K. O.

Administracja.

chrześcijan: 8 chłopców, 5 dziewcząt, 8 
mężczyzn i 5 kobiet, oraz 7 żydów: 1 
chłopiec 1 dziewczynka i 5 mężczyzn.

Dochody i wydatki Funduszu 
Bezrobocia.

Wydatki Funduszu Bezrobocia w r. 
ub. wynosiły na zasiłki ustawowe dla 
bezrobotnych robotników zł. 26,360,365 
oraz na koszty administracyjne złotych 
3,798,198. Dochody z tytułu wkładek 
za ubezpieczonych robotników wynosiły 
zł. 21 762 815 należne kary za zwłokę 
1,38,384 zł. oraz ustawowa dopłataSkar 
bu Państwa 10,881,407.

W sprawie  urlopów robotn i ­
czych. Na podstawie art 4 ustawy o 
urlopach dla pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle i handlu, robotnicy 
przeważnie nie otrzymają obecnie wy­
nagrodzenia za niedziele, przypadające 
w okresach urlopów. Jeżeli zatem urlop 
rozpoczyna się od niedzieli, to robotnik 
przy 8 dniach urlopu otrzymuje wyna­
grodzenie tylko za 6 dni, a przy 15 stu 
dniach urlopu — tylko za 12 dni. Ter- 
mih więc rozpoczęcia urlopu stanowi, 
zwłaszcza przy niepełnym tygodniu pra­
cy, bardzo ważną okoliczność.

W związku z tern, inspekcja pracy 
wyjaśniła, że robotnicy, którzy kończą 
pracę przed sobotą przy niepełnym ty­
godniu pracy, powinni otrzymywać ur­
lopy nie od najbliższej niedzieli, lecz 
od dnia dzisiejszego po ukończeniu pra­
cy. Zarządzenie to ma na celu, aby ro­
botnicy nie ponosili szkody w wynagro­
dzeniu za urlop.

Częstochowska s t raż  ogniowa 
w walce z rozsza la łym  sywiołem 
W Zawierciu. Wczoraj około godz. 17 
częstochowska straż ogniowa zaalarmo­
wana została wiadomością o olbrzymim 
pożarze, jaki wybuchł w Zawierciu, 
gdzie w płomieniach stanęła fabryka 
Rajcha i S ki. Zawiercie wzywało porno 
cy, to też w kilkanaście minut po otrzy 
maniu telefonogramu częstochowska 
straż wyruszyła do walki z szalejącym  
żywiołem i dzielnie, jak zwykle zresztą 
spisała się. Straty, spowodowane przez 
pożar są olbrzymie.

Obwieszczenie Nr. 854-34.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego  w C z ę s t o ­

ch ow ie  I l l-go rew.  J. Kossek zam. p rzy  u l i ­
cy W a s z y n g to n a  Nś 42, s tosownie  do ar t  
1147 i 1570 U.P.C. obwieszcza ,  że  na  z a s p o ­
k o je n ie  n a l eżn oś c i  Mar janny  Gl ińskiej  w 
kwoc ie  1119 zł. 25 gr.  z p roc.  i kosztami  w  
dn iu  18 pa źd z i e rn ik a  1934 roku od godz 
10 z r an a  w sali po s ie d ze ń  Wy dz ia łu  Cyw i l ­
nego  Są du  O k rę g o w e g o  P i o t rk ow sk ieg o  w' 
Cz ęs tochowie  odb ędz ie  się s p r ze d aż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  n i e ru c h o m o ś c i  
osady  włośc iańsk ie j ,  po łoż on e j  w e  wsi  W i e l  
ki Bór  gm.  Grabó wk a ,  pow ia t u  c z ę s to c h o w -  
kiego za p i s an e j  w t a b e l i  l ikwidacy jne j  pod 
Nr.  21, o b e j m u ją c e j  p o w ie r z c h n i  9 m o r ­
gó w  gruntu,  na k tó r y m  m ię d z y  innemi  
wzn ies ione  są n a s t ę p u j ą c e  budynk i;  1) dom 
i obora ,  częśc iowo d r e w n i a n e ,  a częśc iowo 
mur ow ane ,  k ry te  s łomą ,  2) s todo ła  m u r o ­
w ana ,  k r y t a  p a p ą  i i nne ,  w y sz c ze g ó ln io n e  
w p r o to k ó le  opisu z dn ia  28 p a ź d z i e r n ik a  
1932 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) zn a j u je  się w  dz ie r ża wi  em pos iada ,  

niu J a n a  ldz iaka  na czas  n ie o g ra n ic z o n y  
w  z a s t a w n em  za ś  p o s i a d a n i u  n ie  jest ,

b) u r z ą d z o n e j  h ip o te k i  n ie  ma,
C) p o d le g a  o g r a n ic z e n io m  o n ab y w a n iu  

i d rob ien iu ,
d) s tanowi  w ła s n o ść  S ta n i s ł a w a  S u k i e n ­

nika.
L icytac ja  r o z p o c z n i e  s ię  od su m y  s z a ­

cun kow ej  zł .  16.273,34.
Bio rący  udział  w l icytacj i  winni z łożyć 

kauc ję  w  wysokośc i  1 0 %  sumy sz ac u nk ow e j  
czyl i  zł. 1.627,34, o raz  za św ia d cz e n i e  o p r a  
wie  nabyc ia  g r u n tó w  włościańskich.

Akta  do tyczą ce  sp r zedaży ,  zna jdu ją  się 
w kancela r j i  Wyd z ia łu  Cywilnego  S ądu -  
O k rę g o w eg o  P io t r ko w s k ie g o  w Częstochoo  
wie.

Komornik:  J ó z e f  K ossek.

C p r z e d a m  o k a z y jn ie  r a d jo  5-cio l ampo -  
^  we  na  p rąd ,  ul ica gen.  Dąbk  ow sk ie g  
dawnie j  Z god y)  Nr.  31, m. 1.
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Zniżki kolejowe na Targi Wscho 
dnie. Minis te rs two  Komu nika c j i  p rzy­
z na ło  d la  zwied za jący ch  XIV m ię d z y n a ro ­
d o w e  Targ i  W sc h o d n ie  we  Lwowie,  k tó ­
re o d b ę d ę  s ię  od 1 do 16 wrześn ia  br.,  
Zniżki ko le jowe w wysokośc i  53 proc.  
t aryfy,  obo wią zuj ące j  31 grudn ia  1933 
r. do  Lwowa i s po w ro te m .  Osoby,  p rag­
n ą c e  ko rz ys ta ć  z ulg kolejowych,  bę dę  
mogły w y jechać  do Lwowa w t r zech  
t e r m i n a c h  5 dniowych,  a to od  31 s ie r ­
pnia do 4 wrześn ia ,  od  7 wrześn i a  do 
11 w rześn ia  i od  13 od  17 września.

Kary na barbarzyńskich tury­
stów. O rganiz ac je  tu ry s ty czne  przeds t a  
wiły m e m o r j a ł  Min. Sp raw  W e w n ę t r z ­
nych zawier a j ęcy  p ro je k t  p rzep isu  o o- 
chroni e  turystyki .  Zwięzki  turystyczne  
do m a g e ję  s ię  wp ro wa dz eni a  kar  a d m i ­
n is t racy jny ch  za n i s z c z e r i e  d ro g o w s k a ­
zów turys tycznych ,  ł a ń c u c h ó w  na t r u d ­
nych prze j śc iach  górskich  łtp. Za tego 
rodza ju  wykroczenia  przewid z i ane  by ły­
by kary do  mies ięc a  a re sz tu  i 500  zł.  
grzywny.

Skutki onegdajszej burzy. W ub
s o b o tę  w ie c z o re m  nad  C z ę s t o c h o w ę  i 
pow ia tem przesz ła  n iezwykle  si lna bu ­
rza,  k tó ra  wyrzędz iła  wiele szkód.

W kilku m ie j scach  ze rw ane  zostały 
dachy ,  p o z a t e m  w wielu m i e s z k a n i a c h  
wylec ia ły szyby z okien.  W I Alei spa- 
da jący  z wysokości  d rugiego  pięt ra  ka­
wał  gzymsu om al  nie zabi ł  p r z e c h o d ­
nia. Również szyldy n ad  n i ek tó remi  skle 
parni zostały z er w an e  si łę wichury,  k t ó ­
ra sp ow odow ała  panikę  na u l icach  m i a ­
s ta.  W c ięgu kilku mi nut  ul ice zupe łnie  
opus tosza ły.

W powiec ie  w ich ura  również poczy­
ni ła  wiele szkód,  p r zyczem  o d  u d e r z e ­
nia p iorunów wybuchło  kilka pożarów.  
Wiele dr zew zos ta ło  siłę hu raganu  wy­
wróconych.  Of iar  w ludz iach  na  sz c z ę ś­
c ie  nie było.

X
W e wsi Kamińsko,  gm. Przystajń,  

piorun uderzy ł  w s to d o łę  P io t ra  Klucz- 
niaka,  k tóra  s t a n ę ła  w p łom ien iac h .  S to 
do ł a  wraz ze z n a jd u ję c em  s ię  w niej 
zboż em  sp ło n ę ła .  S t r a ty  wy nosz ę  1.200 
złotych.

Kobiety nie bij nawet kwiatem.
W sę d z ię  grodz kim  ro z p a t ry w a n a  była 
on eg daj  spraw a 32- )etniego S tan is ł awa 
Jas ińsk iego  ( N a r u t o w i c z a  1), o s k a r ż o n e ­
go przez  swę szwagierkę ,  35 le tn ią  H e ­
lenę  J a s iń s k ą  o to,  że w dniu 14 l ipca 
rb.  w godz inach  wieczornych ,  gdy sz ła  
ul icę tylko w towarzys twie  matk i ,  p o d ­
biegł  d o  niej nagle i ude rzy ł  t ak  silnie 
w twarz ,  że c a ła  za la ła  s ię krwię.

Na rozprawie  oskarżony  nie przyzna ł  
się do  winy i twierdzi ,  że to  on na 
t l e  n ie p o ro z u m ie ń  rodz inny ch  zos ta ł  u- 
derzony  w twarz  przez  oskarżyc ie lkę  i 
że go t ów  je s t  z łożyć  10 zł.  na  p ow o­
dz i an  gdy sęd  zaprzys ięgnie  oska rży­
c ie lkę  na  okol iczność ,  czy i s totn ie  zos ta  
ła p rzez  niego pobi ta.

J a s iń s k a  zos t a ł a  zaprzysiężona  i w 
da lszym c ięgu  o b s t aw ał a  przy o sk a rże ­
niu.  Również l iczni  świadkowie ,  za wy- 
ję tk iem jednego ,  potwierdzi l i  w pełni  
z ezna n ia  pokrzywdzonej ,  której  r z e c z ­
n iczka adw. B e rg ma nów na ,  podkre ś la jęc  
br u ta lnę  fo r m ę  napośc i  i p r zewro tno ść  
oskarżonego,  do m a g a ła  s ię  surowego  u- 
karan ia napas tn ika.

W wyniku rozprawy sę d  ska za ł  J a ­
s ińsk iego na  2 tygodnie  a r e sz tu .  Z łożo ­
ne przez oska rżonego  10 zł. s ęd  p o s ta ­
nowił  p rzekazać  Komite towi  n ies ien ia  
pomocy powodz ian om.

„Szczur" hotelowy kradnie kur 
tkl Skórzane. Przykra  przygoda s p o t ­
ka ła  w hot e lu  „Polon ia"  m ie sz kańc a  Po

(Lii

P o t i n ie m i ł ą  w o ń  u s u w a
płyn lub pros zek

■  „D elta”
Ż ą d a ć  w s k ł ada ch  a p t e c z n y c h .

Do  w y n a j ę c i a  od z a r az  4 sa le  na  loka l
fab r ycz ny  ( w y r o b y  c e lu lo id ow e )  p rz y  

ii. O g ro d o w e j  71. W i ad o m o ś ć  u admini -  
i t ratora domu,  A le j a  10.

TOMASZ DOBROWOLSKI
emery t ,  d ługole tn i  mie jski  leka rz  weterynarjf ,  

opatrzony iw .  Sakramentami zmarł dnia 5 sierpnia 1934 r., przeżywszy lat 70.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, przy ul. Jasnogórskiej 55, do kościo­
ła św. Zygmunta nastąpi we wtorek 7 bm., o godz. 8 rano, poczem lego samego 
dnia o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne i pogrzeb na cmentarz na Kulach.

C ześć Jego pamięci!

ZARZĄD MIEJSKI W CZĘSTOCHOWIE

I 
I

Ś. p. T O M A S Z  D O B R O W O L S K I
b. d ługole tn i m iejski lekarz  w e te ry n a r i i  (em ery t  m iejski) .

Po długich i ciężkich cierpieniach,  opatrzony św. ^Sakramentami, zmarł  dnia 5 
sierpnia 1934 roku, przeżywszy lat 70.

W  zmarłym tracimy dobrego i n ieocenionego współpracownika
Zw iązek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  S am o rząd o w y ch  
i Użyteczności Publiczn. Oddział II w Częstochowie

lYTilla „S lązaczka"  K. Mączydskiej ,  Wis  
Dz iech c in ka  (SI. Cieszyński) ,  5 mii

isła-
_________________   __ r minut

>d p r z y s ta n k u  kole j .  Dziechc inka .  W i l l a  
l o ł o ż o n a w  p r z e p ię k n e m  za les i en iu  pos iada  
vazystkie poko je  s ło n e cz ne  z balkonami  
ma jdu je  się o 50 m e t r ó w  od wody.  C e n y  
t r zy s t ęp n e ,  kuchn ia  w a r s z a w s k a .

znania,  p. S t an i s ła w a  Rutkowskiego.  Pan  
R. za t rz ym ał  s ię  w tym hote lu  na  czas 
pobytu  w Częs to chow ie .  Wczora j  s twier  
dzi ł  p. Rutkowski,  że z hallu hote lu zgi 
nę ł a  mu kurtka skórzana  war tośc i  100 
zł.  N asku tek  skargi  po szk odo wanego po ­
l icja za ję ła  s ię  u j ę c i e m  „ s z c z u r a ” h o t e ­
lowego.

Ujęcie! rabusiów kolejowych.
Do j e d n e g o  z w a g o n ó w  p o c ią g u  t o w a ­
r o w e g o  dos ta l i  s ię wczora j  z łodzie je  i 
skradl i  s z t a b y  ż e l a z n e .  W s z c z ę t e  przez 
pol ic ję  d o c h o d z e n i e  d o p r o w a d z i ł o  do  
u jęc ia  s p r a w c ó w  kra dz ie ży ,  k tó r y m i  o- 
kazal i  się: J ó z e f  S i w e k  (ul. C e d r o w a  
24) i S t a n i s ł a w  Si ko ra  (u l  L im a n o w -  
w s k i e g o  86) .  O d e b t a n o  od  n ich  20 
s z ta b  i z w r ó c o n o  P.K.P. S iw ek  i S i k o ­
ra p r z e b y w a j ą  o b e c n i e  w w ię z i e n i u  na 
Zaw odz iu .

Na „dzierżawę". Do ogr od u  p. 
B łaże ja  Kopciuka  (Ale ja  38) dos ta l i  s ię 
z łodz ie je  i skrad l i  18 kg. g ruszek ,  2 
szaliki ,  o raz  poduszki ,  ogólne j  war tośc i  
15 zł.  Pozbawiony ow oców  i posłania  
p. Kopciuk zg łosi ł  s ię ze ska rgę  do p o ­
licji.

Dalsza obława policyjna. O n e g ­
da j  w p ó ź n y c h  g o d z in a c h  w iec zo ro wyc h  
m i e j s c o w e  w ła d z e  po l icy jne  urządz iły 
z n ó w  o b ł a w ę  na  m ę t y  sp o łe c z n e .  Z a ­
t r z y m a n o  i t y m r a z e m  k i lk a n a ś c ie  p o ­
d e j r z a n y c h  osób .

W cz a s ie  o b ła w y  w y n ik ło  n a s t ę p u ­
j ą c e  zaj śc ie :

Gdy  w II ftlei po lic jan t  usi łował z a ­
t r z y m a ć  j e d n ą  z dz i e w c z ą t  u l icznych,  
t a  s tawi ła  opór ,  p r z y c z e m  w s u k u r s  
przysz ło  jej d w ó c h  o s o b n ik ó w ,  k tórzy 
„ k o r y n t j a n k ę ” odbil i ,  a n a s t ę p n i e  roz ­
biegl i  się.

Przy p o m o c y  i n n e g o  fu n k c j o n a r j u -  
sza  policji  j e d n e g o  z tych  o s o b n i k ó w  
z a t r z y m a n o  i s k u t e g o  w k a j d a n y  o d ­
p r o w a d z o n o  d o  k o m is a r j a tu .  W m i ę d z y ­
czas ie  j e d e n  z p o l ic ja n tó w  puśc ił  s ię  w 
p o g o ń  za „ o d b i t ą ” p r o s ty tu tk ą ,  k tórą  
z a t r z y m a ł  w Alei Kośc iuszki .  D o p r o w a ­
d z o n o  i j ą  do  k o m i s a r j a t u  p o c z e m  o s a ­
d z o n o  w areszc ie.

Niefortunna wyprawa po owoce.
Do ogrodu  owoc owego  p. Micha ła  Sy p­
ka wybra ł  s ię  wczora j  13-letni W ac ław  
Ujma 1 usi łował  d o k o n a ć  kradz ież y  j a ­
b łek .  Młodoc iane go  z łodz ie ja  spos t rzeg ł  
syn właśc ic ie la  ogrodu,  Boles ław Sypek 
i w k ierunku Ujmy s t rzel i ł  z rewolweru.  
Kula t ra fi ła  Ujmę w prawę stopę .  Ran­
ny z łodz ie jaszek  zgłos i ł  s ię do  policji 
i z łożył  o pos t rzeleniu  za m e ld ow an ie ,  
p r z y c z e m  przyzna ł  s ię do  us i łowania  do 
konania kradzieży.

Odebrać można. W II komisar jac ie  
P.  P.  zna jduję  s ię do o d e b ra n ia  z na le ­
z ione  b e r e t ,  p ła szcz  gaba rd ino wy  męski ,  
t e c z k a  z książkami ,  w k tóre j  zna jduje  
s ię upoważnien ie  wydane  przez  Zak łady  
W y d a w n ic z e  M. Arc ta  w Warszawie ,  na 
nazwisko  Zd z is ła w a Majch rzaka  z Czę­
stochowy.

W tymże  komisa r j ac ie  o d e b r a ć  m o ż ­
na  również  zna leziony rower .

Prawi  właśc ic ie le  wymienionych  
p rz e d m io tó w  zgłos ić  s ię  mogę  po od ­
biór  swej  wła snośc i  w go dz in ach  u r z ę ­
dowych.

k tóry a m bi tn ą  grę wywalczył  zwycię ­
stwo; oczywiśc ie  Kurek II i Gą tk iewicz  
to na j lepsze  punkty.  Rusie l  w pomocy.  
Kurek 1 w ob ro n ie  oraz Uljański  w 
b r a m c e  w zupe łnośc i  zadowoli l i .

Naogół  Li be r ta s  pozos tawi ł  w Cz ę ­
s toc how ie  wrażenie  korzys tne,  ale n i e ­
na j lepsze ;  po zaw o d o w c a ch  s p o d z ie w a ­
no  się znacznie  więcej .

Zw yc ię s two Victorj i  uz n a ć  t r z e b a  za 
C I a i i i a  f f n A a Ó A ł i f A  p e łn ow ar to śc io w y sukces ,  k tó rego  nie dlOlAfO SPOllUWC z m n i e i«zy fakt.  iż sędz ia  p. Miszewski  

^  n iem i ło s ie rn ie  krzywdzi ł  wiedeńczyków,
zwłaszcza  po przerwie.  Zre sz t ę  Victorj i ,  
jako drużynie  o dwie  klasy niższe j n a ­
leżał  się pewien  han di cap ,  in acze j  gra  
wygląda łaby  zbyt  monotonnie .  P u b l i c z ­
noś ć  zeb ra ła  s ię  na s t ad jon ie  w i lości  
2000 widzów.

Piłka nożna.
KRAKÓW. Wisła —  Strzfelec ( S i e d l ­

c e )  8:0. C r a c o v i a —  Po gó rze  3:1.
WARSZAWA. W a r ta  ( P o z n a ń )  — 

Polon ja  5:2.
LWÓW. P ogoń  —  G a rb a rn i a  5 2. 
KATOWICE R u c h  -  Ł. K. S. 6.6.

Libertas ( W ie d e ń )  Victorja ( C z ę s t o ­
cho w a)  4:5 (4:2).

Po l icznych s u k c e s a c h  w Szwecj i ,  
po p o k on ani u  t e a m u  b. m is t r z ó w  Pol- 
lski: Cracovj i  i Wisły,  o raz  ŁKS u i Po- 
lonji,  L ibe r tas  przegra ł a  do  drużyny r e ­
p rezent u ją ce j  p rz ec ię tn y  poz iom A k la ­
sy — Victorj i  czę s to cho wsk ie j .

W o b e c n o ś c i  2000  widzów,  sędz ia  
da je  znak  ro zpo częc i a  zawodów.  In ic ja ­
tywę u jmuję  od razu  wiedeńczycy  i p rz e  
prow a d z a ją  p i ę k n e  a taki  na  b r a m k ę  g o ­
spodarzy .  W 8 min.  B rouss ek  podaj e  
pi łkę S c h o e n w e t t e r o w i ,  który głowę kie 
ru je  ją w s ia tkę .  W 2 m inu ty  późnie j  
Zwadzińsk i  wyrównuje.

Gra  s ta je  się o twa r ta ,  j e d n ak  wiedeń  
czycy góruję  nad  przec iwnik iem s ta r t em  
do piłki, p recyz ję  kró tkich  podań ,  grą 
głowę i wz oro wem  us t aw ian ie m  się  do  
piłki.

Wykorzys tu jąc  t r e m ę  b ra m k a rz a  Ul- 
jańskiego ,  S c h n e i d e r  I S e m p  s t rze la ją  
da l sze  dwie bramki .  3:1. W 34  m i n u ­
tach  n iespodziewany wypad  Victorj i  i 
Kurek II s t rze l a  2 gę b ramką.  Na t r y b u ­
n a c h  b r a w o m  n ie m a  końca.  W chwilę  
p o t em  S c h o e n w e t t e r  us ta l i ł  wynik do 
prze rw y na  4:2.

Po  zmianie  s t ron,  g o s p o d a rz e  zasi lę 
ni t r z e m a  świeżymi  g ra czam i  zaczynają  
grać  ostro,  m ie j s c a m i  n a w e t  bruta ln ie ,  
rezu l ta t :  c iąg łe  kont uz je  graczy Liber-  
t asu,  k tórzy grali  fair .  Sę dz ia  ma oczy 
z a m k n i ę t e  na c z ę s t e  faule gospodarzy ,  
na sk u te k  czego  d o c h o d z i  do  c iąg łych  
u ta r c z e k  s łownych z sędzię.

W 52 m in ut ach  idącego  na  przebój 
Gą tk ie wic za  fauluje Zwadzińsk i  (!?) bez  
udz ia łu  Liber tasu.  Ku ogólnemu zdz iwię 
niu,  sędz ia  dyktu je  r z u t  karny w s t r onę  
gości ,  wyekzekwowany pewnie  przez  
Gątk ie wicza .  W powie t rz u  czuć  s e n s a ­
cję.  Zbl iża s ię  wyrównanie .  I s to tn ie  w 
54 m inuta ch  ła dni e  wypuszczony Kurek 
II zdobywa 4-tą bramkę .  Końcowe 35 
mi n u t  to n ie u s ta n n e  oblężenie  I b o m b a r  
dowan ie  bramki  Victorj i .  Doskonała  jed 
nak  gra Ul jańskiego w b r a m c e  u n ic e ­
s twia  wszelkie  wysiłki gości .  Wreszc ie  
w 80 min.  przynosi  rezul ta t :  n ieobs ta-
wiony Kurek  II s t rze la  w róg, Kl imosch  
rob inzonuj e  —  jedn ak  piłka wymyka 
m u  s ię  z rąk  i w pada  do bramki .  J e s z ­
cze  5 mi nu t  twa rde j ,  am b i tne j  i na wy 
sokim poz iomie pos tawione j  gry Liber ­
ta s u  i sędz ia  zakończy ł  t e  na jbardz ie j  
se ns acyjn e  zawody w dz ie ja ch  spor tu  
C zęs t ocho w y

W drużynie gośc i  wyróżnili  się 
S c h o e n w e t t e r  i S c h n e i d e r  w ataku;  
B ro u s s e k  na  sk rzydle  wypadł  s ła bo  spo  
w odu  kontuz ji .  Linja po mo cy  b. dobra .  
Na tomia s t  t r io ob ronne  było n a js ła bszą  
czę śc i ą  zespołu.  Kl imosch zawini ł  dwie 
bramki .

W Victorj i  naj lepiej  spi sa ł  s ię  atak,

0 mistrzostwo okręgu kieleckiego. 
Brygada ( C z ę s to c h o w a )  — Unja ( S o ­
sn ow iec)  1;0(0:0) R. K. S. (R a d o m )  —  
W.K.S. (Kielce)  2:2.

O bs ze rn i e j s ze  sp ra w o z d a n ia  z tych 
m e c z ó w  p o dam y w n-rze  ju t rze jszym.
Libertas (Wiedeń)  -  Dąb (Śląsk)  2:3.

z~ rT d o m s k a .
— Powiat radomszczański — 

powodzianom. W ub czwar tek  wysła 
no z R adom ska  dwa wagony: jeden  —
siana  i j eden  — s łomy dla powodzian.  
J e s t  to d a r  okol icznych włościan.

— Zbiórka ofiar na powodzian  
w bieżącym tygodniu. S t o w a r z y s z e ­
nia Właściciel i  N ie r u c h o m o ś c i  Chrześ-  
c ia n  i Ży d ó w  zos t a ły  u p o w a ż n i o n e  do  
p r z e p r o w a d z e n i a  zbiórki  o f ia r  w n a t u ­
rze.  O s o b y ,  p r a g n ą c e  z łożyć  of ia rę  w 
n a t u r z e  jak:  odz ież ,  o b u w i e ,  a r tyku ły  
ży w n o ś c io w e ,  s ł o m ę ,  s i a n o  i tp w inny  
wyszczególn ić  na  sp ec ja ln ie j  p r z e d ł o ż o ­
ne j l iście n a z w ę  rodza j  i i lość of ia ry  i 
z a o p a t r z y ć  ta k ą  l is tę  w ł a s n o r ę c z n y m  
p o d p i s e m .

—  Czerwony kur. W zag ro dz ie  J ó  
zefa  S ta r c z y k a  w B rzez in ach ,  gm.  Prze  
rąb ,  w y b u c h ł  pożar  w s k u t e k  n i e o s t r o ż ­
n e g o  o b c h o d z e n i a  się z o g n i e m .  Spal i ł  
s ię  d o m  m i e s z k a l n y  i o b o r a  war tośc i  
1000 zł.

W e  wsi Łowicz ,  g m  Kobie le ,  w za 
g r o d z ie  R o m a n a  G r zy w acza  w y b u c h ł  
pożar ,  p r z y c z e m  s p ł o n ę ł y  w s z y s tk i e  za 
b u d o w a n i a  o r a z  cz ę ś ć  in w e n ta rz a .  S t ra  
ty  w y n o s z ą  ok oł o  1000 zł. Przyc zyną  
p o ż a r u  —  w ad l i w a  b u d o w a  komina.

DR. MED.
H. R U Z I E W I C Z

choroby kobiece I wewnętrzne
p rzy jm u je  jak  d a w n ie j

R a d o m s k o ,  ul .  R e y m o n t a  29, t e l .  118' 
w godz inach  3.30 — 13 i 18 — 19.

S y g n a t u r a  745/34.
Obwieszczenie o licytacji V 

ruchomości.
Komorn ik  Są du  Grodz k ieg o  w Radom 

sku II go rew.  W a c ł aw  W oź n ia k o w s k i ,  m a ­
jący  k a n c e l a r j ę  w  R a d o m sk u  ul. P r z e d b o r ­
ska *6 na  p o d s ta w ie  ar t .  602 ,k. P c. p o d a ­
je  do pub l i czne j  wiadomośc i ,  że d n ia  4 
w r z e ś n i a  1934 r.  o godz.  10-fej w maj.'  Ż y t ­
no,  gm in y  Ży tno ,  od b ęd z ie  się I -sza l icy­
t ac ja  ruchomośc i ,  n a l eż ąc y ch  do Jacka  Sie- 
mi eńsk iego ,  sk ł ad a jących  się z 270-ciu m e ­
t r ó w  ży ta  w  s łomie i 200-tu me t r ów  p s z e ­
n icy w słomie.  Na p o k r y c i e  na leżnośc i  Z a ­
k ła d ó w  T o m a sf o s t o w y c h  w  Katowicach  
S p ó łk a  z ogr.  odp.,  o sz aco wan ych  na  ł ą ­
cz ną  su m ę  zł .  8050. Ruc hom ośc i  mo ż n a  o- 
g lądać w dn iu  l icytacji  w  m ie j s c u  i  czas ie  
w y że j  ozna cz any m .

Dnia  1 s i e rp n i a  1934 roku.
Ko mor n ik  W .  W o ź n i a k o w s k i .
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

M i n i s t e r  WK. i OP.  up o w a żn i ł  kura  
tora  do u d z ie la n ia "  ur lop ów  na czas  
°<t 23 do 31 s i e r p n i a  br.  tym n a uc zy c i e  
tom g e o g r a f j i  w sz ko ł ac h  o g ó l n o k s z a ł -
c ąeyc h  i za w o d o w y ch ,  k tó r z y  będą
ch c i e l i  w z i ą ć  udz iał  w od by w ają cy m
się  m i ę d z y n a r o d o w y m  k a n g r e s i e  w 
Warszawie.

Choroby zak a źn e  w  Polsce.
W e d ł u g  o s t a tn ic h  z e s t a w i e ń  d ep ar ­

tamentu  s łużby  zd row ia  w M i n i s t e r ­
s t w ie  Op iek i  S po łe cz ne j ,  w o k r e s i e  od 
15 do 21 l ipca z a r e j e s t r o w a n o  na ob­
s z ar z e  c a ł e j  P o ls k i  B a s t ę p u j ą c e  wypad  
ki chorób  zakaźnych:  245 pr zypadków  
óuru b r z u s z n e g o ,  1 duru r z e k o m e g o ,  
3 0  duru n la m is te go ,  4 duru p o w r o t n e ­
g o .  138 cz er wo nki ,  290 p łonicy ,  223  
błonicy,  8 zap a l e n i a  opon m ó z g o  rdze-  
nio w y ch .  236 odry,  108 róży,  125 
krztuśea ,  8 8 z i m n ic y ,  41 go rąc zk i  p o ­
ło g o w e j  21 tw a r d z ie l ) ,  2 H e in e  Me di ­
na or a z  2 prjypadki  wągl ika!

Orzeczenia lek a rsk ie  
k a s  chorych nie pod iega ją  

kon tro li  N. T. A.
N a j w y ż s z y  Tr y bu na ł  Admin is t rac yj -  

n y o g ł o s i ł  c i e k a w e  o r z e c z e n i e  w sp ra ­
n i e  s k a rg  na tra fność  prz e cz eń  feomi- 
ayj l e ka r sk ic h  U b e z p i e c z a l ó  sp o łecz -  
n ych.  N. T. A.  uzna ł,  iż t ra f noś ć  i zgod  
hość  o r z e c z e ń  k o m i s y j  Kas C hor ych  z 
*udywidualnemi  objawami  ch oro b ow em i ,  
° a  które  u skarżają  s i e  u b e zp ie c ze n i ,  
n>e po dle ga ją  kontro l i  ka sa cy jn ej  NTA.  
‘O c en a  ty ch  o r z e c z e ń  w y m a g a  bo 
Wiem fa ch o we j  w ie d z y  l e ka r sk ie j ,  a u- 
s t a w a  o N a jw y ż s z y m  T ry bun al e  Admi  
s t ra c yj ay m ,  iż Try bun ał  powoł any  j e s t  
t y lk o  do orzekania  o l e g a ln o ś c i  orze  
c z e ń  i zar ządzeń  władz a d m in is t r a c y j ­
nych .  W t e n  sposó b  d e c y z j e  komisyj  
l e ka r sk ic h  nie p o d le g a ją  w ich częśc i  
ś c i ś l e  fachowemu,  zaskarżen iu  do T r y ­
bunału.

Obowiązek stwierdzania 
charakteru przedsiębiorstwa 

odbiorcy.
Ob ow iąz ek  ten w in ie n  c i ąż y ć  na  

władz y  s k a r b o w e j ,  k tór a  ma z n a c z n i e  
wią cej  u ł a tw ion ą  m ożn ość  us ta le n i a  po­
t r z e b n y c h  jej  o k o l i cz n o ś c i  f a k t y c z n y c h  
w przec i ws taw ie n iu  do podatnika,  natra  
T a j ą c e g o  na n i e p r z e z w y c i ę ż o n e  trudnoś  
ci.  Podatnik  winien  d os ta r cz y ć  władzy  
w y ka z  swoich  odbiorców,  ta zaś  na wy  
padek w ątp l iw ośc i  winn a  sama przepro  
w a d z ić  od noś ne  badania.

* /  * Y oikę. p icy  o i o uj \iv

Krem i mydło „LACT0 LIN“ f
 „mmmmmm Ż i m r  l i r c z c n u c  jS,

Wiadomości radiowe.
Przek leństw o złota .

P rz ed  transmisjami w eg n er o w s k ie m i  z 
teatru w Bayreuth

Wciągu  os ta tn i eg o  pół  roku daje  
- P o l s k i e  Radjo” sw oim  s ł u ch a cz o m  spo  
s o b n o ś ć  poznania  dwóch najważnie j­
s z y c h  oś ro dk ów  muzyki  operowej:  oc a l i  
N e d jo l a ń sk ie j  i Beyreuthu .  Są o wa 
skrajne przec i ws taw ie ńs t wa ,  reprezen u 
i ące  dwi e  zasa dniczo  od mi enn e  u 
tury: kulturę Po łudnia  i kulturę
nocy.

We w sp an ia ł yc h  transmisjach ze  3 ca  
li Medjo iańsk iej  wystąpi ły bardzo w y ­
ra ź n i e  ideały  P o łu dni a  zarówno w p o ­
borze  repertuaru,  jak i w sa m em  wy o 
ńaniu.  S ły s z e l i ś m y  dzie ła  przedewszy  
s tk iem włosk ich  kompozytorów,  dzie a 
0 wybujałej  m e l o d y c e  i zm ys ło w em  
pięknie .  S ł y s z e l i ś m y  śp iewaków i Pie^
'v®czki o gorących ,  nabrzmiałych  na 
^ • ę t n o ś c i ą  g ło sac h ,  największych  1 na
s ł a w n ie j sz y ch  reprezentantów be ca 

*• Zu pe łn ie  inny rodzaj muzyki us y 
szymy  w tran smis jach  z Boyr eu " 

rz e d e w s z y s t k ie m  będą to wy łęczn

B iu r o  D zienników  i O g ł o s z s ń

„ R E N O M A 44
w ł .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448-
P R Z Y J M U J E .  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s tk i c h  

p i s m  krajowych i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E n A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  krajo

i z a g r a n i c z n e .  . „
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p ie r o -  

o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,

SPRZEDAJE: bH ety*  ulgowe i m i e s i ę c z n e
a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Kalisz -  pierwszą ofiarą wojny
na ziem iach  polskich.

Dwudziestolecie męczeńskich dni polskiego miasta.
W  sie rpuiu  b. r. m i ja  20  lat  od t e ­

g o  p i e r w s z e g o  ok re s u  wojn y ,  w  k t ó ­
rym B e l g j a  sp ły n ę ła  krw ią  t y s i ę c y  n i e ­
w in ni e  m or d ow an y ch  kobie t ,  m ęż c z y z n  
i dzieci .  Pa lon o  w s i e  i m ias ta ,  n ie  o-  
szcz ęd zaj ąc  n a w e t  s ły n n y c h  za b yt kó w  
h is t o r y c z n y c h .  W yn a jd yw an o  w c i ą ż  n o ­
w e  sposo by  pr ow oka cy j  i o k ru c i e ńs t w .

Czem dla B e l g j i  j e s t  w s p o m n ie n ie  
Leo dju m,  Dina nt  i in nyc h  mias t ,  t e m  
dla Po lsk i  j e s t  Kal i s z .  P od ob ni e  jak  
b e l g i j sk ie  mi as ta ,  tak samo i na sz  gród  
kal isk i  u l e g ł  w p ie r w s z y m  ty go d n iu  
wo jn y  barb arzyń sk iemu  z n i s z c z e n i u  
p rz e z  Ni em có w,  z n i s z cz en iu ,  k tóremu  
t o w a r z y s z y ł y  b ez p rz ykł adn e  zbr odnie ,  
g r a b ie ż e  i m a s o w e  m or d ow a n ie  n i e w i n ­
nej  i bez bro nn ej  lu dnośc i .

Wojna  św ia t o w a  ro z p o c zę ła  s i ę  b o ­
w ie m  —  jak  wiadomo —  na f ro n c i e  
ws ch o dn im  w kr o c z e n ie m  N i e m c ó w  dnia  
3 s i e rp ni a  1914 r. w g ra n ic e  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  P o c z ą t e k  tej  wo jn y  na z i e ­
miach  po l sk ic h  u p a m ię t n io n y  z o s ta ł  po

o zn i s z c z e n iu  Kal i sza  tych  dokładnych  
s z c z e g ó łó w ,  ja k i e  mają B e l g o w i e  o z n i ­
s z c z e n iu  swoich m ias t .  W i e m y  ty lko  
o g ó l n i e ,  że  N ie m c y  naprzód zb om ba r do ­
wal i  Kal i sz,  a potem wpadl i  do b e z ­
b r o n n e g o  miasta,  d oko ny wuj ąc  b e z p r a ­
wi i g r ab ie ży .

Taka to była w oje nn a  taktyka  Niem  
ców,  k tórzy przekraczając  g r a n ic ę ,  mu ­
s i e l i  dokonać t y le  zbrodni  i g w a ł t ó w ,  
aby u ląkł  s i ę  p rzec iwnik  i z a s tr a sz y ł a  
s i ę  ludność  cywi lna .  W yd a wa n o  w ię c  roz  
ka zy  sp a le n i a  całych  mias t  i barbarzyń  
s k i e g o  zn ęc ani a  s i ę  nad lndnością .  Tak  
było zarówno w Leodjum,  D in an t  i w 
i n ny c h  mias tach  b e lg i j sk ic h  j a k  i w 
polsk im Kal i szu.

N i e w i n n i e  prze lan a  krew i ł z y  m i e ­
s z k a ń c ó w  Kal i s za  ro z p o c zy n a j ą  tę  m ę ­
c z eń sk ą  d ro gę  narodu p o l s k i eg o  w c z a ­
s i e  wojny ,  na końcu której  d opi er o  za­
b ły s n ę ła  radosoa  j utr ze nka  Z m a r t w y c h ­
wstania .

Ży ją cy  dz iś  w w oln ej  P o l s c e  z ł oż y ć
w s z e  cz a sy  b a rb a rz y ń sk ie m  zbombardo-  m u sz ą  hołd g łę b o k i  o fiarom boha ter
w a n i e m  i z n i s z c z e n ie m  m ia s t a  Kal i sza ,  
tak,  że  pół m ia s t a  zam ien i ło  s i ę  w g r u ­
z y  i t lą ce  z g l i sz cz a .  Nie  mamy n i e s t e t y

sk i e g o  Kal i sza ,  p am ię tn eg o  w dz ie jach  
m a r t y r o lo g j i  po l sk iej .

dz ie ła  Wagnera,  których orkiestra,  g łos  
ludzki ,  t eks t  i dekoracja,  zu pe ł n i e  inną  
spe ł n i a j ą  misję,  jak w operach  w łosk ich .  
D zi e ła  Wagnera nie są to opery,  l ecz  
dramaty  muzycz ne ,  g d z ie  r.ie ch od z i  o 
piękno brzmienia ,  o p iękno  sa m ej  m u ­
zyki ,  l e cz  o dr a m at yc zn o ść  o w y d o b y ­
c i e  myśl i  przewodnie j  i idei  dramatu,  
nie us łysz ymy  tu w d z ię c z n y c h  aryj, z a o ­
krąglonej  melodyki ,  ani e f ek to wn ych  ko­
loratur, l e cz  śp ie w an e  s ło w o ,  t em aty  
m u z y cz n e  za s to so w a n e  śc i ś l e  do treści  
dramatu,  akcję  dramatyczną,  po dnies io ­
ną za p om oc ą  muzyki  do najwyższej  
potęgi .  Prz ekonamy się ,  że  również i 
sa m o  wykonanie  muzyki  wagnerowskiej  
b ę d z ie  ca ł k ie m  inne,  jak wykonanie  
d z i e ł  w ło sk ich ,  że  b ę d z i e  z a s to so w a n e  
ono  do charakteru dramatu.

Takiego  w ła ś n ie  wykonania,  takiego  
ś c i s ł e g o  związku  m ię d z y  s ło w e m ,  a mu­
zyką i dekoracją życzy ł  s o b ie  Wagner.  
Z tych to przes łanek  po wsta ł  pomys ł  
s two rzen ia  spec ja l ne go  teatru.

Małe m ia s t ec zk o  bawar sk ie  Bayreuth  
staje s i ę  m ia ro d a jn em  ośr od k ie m  m u ­
zyki wagnerowskie j ,  c e l e m  pielgrzymek  
w szy s t k ich  jego w y zn aw có w .  Tutaj  
Zjeżdżają s i ę  na j l e ps ze  s i ły śp ie w a c ze ,  
najlepsi  dyrygenc i  i muzycy ,  aby po n i e ­
zl i czonej  i lo ści  t rudów,  po n i e s ł y c h a ­
n ie  s tarannem przygotowaniu,  z a p r e z e n ­
to wa ć  światu  w m i e s i ą c a c h  le tn ich jak- 
najczys t szą  sz tu kę  wagnerowską .  T e g o -  
roczny  fest ival  z u dz ia łe m j a k n a j l ep sz y c h  
Sił m uz y cz ny c h  bę dz ie ,  jak zwykle  
prawdziwą  u c z t ę  d u c h o w ą  D z ię k i  sta 
raniom „P ol sk ieg o  Radja" będą radio­
s ł u c h a c z e  mogl i  u s ł y s z e ć  III-cią c z ę ś ć  
„Pierśc ien ia  N ib e lu n g ó w ”, dramat  mu-  
zyczny  , Zygfryd”. We wtorek  7 s ierpnia  
redaktor Ja ch im ec ki  wyg łos i  o godzinie  
13 4U p og ada nkę  m uz ycz ną  o „Zygfry-

k ’ ~~ " nastSPnie w trzech  o d s t ę ­
pach transmitowany  b ę d z ie  z Bayreuth  
„Zygfryd”.

„ P ie rśc ień  N i b e l u n g ó w ” na leży  b e z ­
sp rz ec zn ie  do na jsz lachetn ie j szych  dra 
m at ów  Ryszarda Wagnera.  S ię g n ą ł  tu 
twórca do prastarej  nordyckiej  l egen dy  
o pr zek leńs twie  złota.

Dla akcji dz ie ła  s tworzył  Wagner  po  
t ężne  t ło ł ą c z ą c  los  b ogó w  z lo se m  
sw e g o  bohatera Ze  śm ier c i ą  Zygfryda  
zapada s i ę  świat  bogów.  Właś c iw ym  
bo haterem  jest  bóg  Wotan,  łaknący po-  
tęgi.  Wszys tk ie  drogi  do te go  upragnio  
nego  ce lu  są dla Wotana dobre,  ale  
wskutek tego  traci w ol n o ść ,  a podlega  
klątwie.  Tę  utratę wo lno śc i  uświadamia  
sob ie  Wotan  w ted y  dopiero,  gdy n iem a  
sposo bu  z a w ła d n ię c ia  z ło tym p ie r ś c i e ­

n iem  Nibe lu ngó w,  który jest  s y m b o l e m  
najwyższej  potęgi  z i emskiej ,  a zarazem  
na jgroźnie j szem dlań n ie bez p ie cz eń *  
s t w e m ,  dopóki  znajduje s i ę  w p os ia da ­
niu jego  wrogów.  Wotana ogarnia lęk  
przed k oń c em  i z m i e r z c h e m  bogów.  Do  
lęku  przyłącza s i ę  rozpacz,  ż e  nic nifr 
m o ż e  tem u  zaradz ić .  Po trz ebu je  w o l ­
nego ,  n ie u s t r a sz o n e g o  cz ło w ie k a ,  który  
by bez  jego w sz e c h w ła d n e j  pomocy,  
w walc e  przec iwko  porządkowi  u s ta no ­
w io n em u  przez bogów,  do konał  czynu,  
wzb ron ion ego  bogu.

P o s ł u sz n y  przezn acz en iu ,  n i sz czy  
Wotan,  to, c o  ukochał .  Ogarnia go  
w strę t  do  potęgi ,  kryjącej w s w e m  ł o ­
n ie  z ło  i n iewolę .  Za ła muj e  s i ę  p sy ­
ch ic zn ie .  W tym m o m e n c i e  p r z e ł o m o ­
wym zjawia s i ę  wolny,  n ieu s traszony  
bohater  Zygfryd W obl iczu  wspó lnego  
rozwoju  znękana dusza Wotana  odżywa.  
Z m i ło śc ią  i trwogą towarzyszy  lo so m  
bohatera.  Zygfryd kuje so b ie  m ie c z ,  
zabija sm ok a ,  budzi  Brunhi ldę ,  zdoby  
wa p ierśc ień  Nib e lu ngó w.  Lecz  n ie b a ­
w e m  zaczynają  nań d z ia łać  szkutki  k lą ­
twy.

Bóg  Wotan,  k tórego w ład czy  o s z c z e p  
zos ta ł  z łaman y  w wa lc e  z Zygfrydem,  
który przejął  j ego w ła d z ę  i m oc ,  rozja-  
śn ione mi  o c z y m a  ś l edz i  o s t an ie  prze ­
miany bohatera .  S ta ł  sią wolnym s a m —  
przez m i ł o ś ć  —  wolny od s i e b i e  s a ­
mego .

Z  KRAJU.
Ofiara szantażystki.

W a rs za w sk i  kupiec  z d z ie ln ic y  Na-  
i e w k o w s k i e j ,  p. F a ja  Roja l  od w ie l u  
lat  ma c i ę ż k i e  prz e j śc i a  z n ie ja ką  Goł-  
dą Adas.  K o b ie t a  ta u po rc zy w ie  t w i e r ­
dzi ,  że  ku p iec  uwi ódł  ją  i j e s t  o jcem  
j e j  dz i ec ka .  Gołda Adas  n ie  prz e b i er a­
ła w  środkach ,  aby zmu s ić  kup ca  do 
płacen ia  a l im e nt ó w .  Robi ła  a w a nt ur y  w 
sk lep ie ,  na u l i cy ,  s t aw ała  s i ę  prz y c zy n ą  
zb i e g o w i s k  u l i c zn yc h .  Kupiec  ma lat  
64 a „ u w i e d z i o n a ” 30.  Gołda Adas  mia  
już s z e r e g  spraw  o szantaż,  z a k o ń c z o ­
nych  w yro ka mi  sk azującym i .  P r z e s i e ­
działa już  za te  sp ra w ki  rok w w i ę z i e ­
niu.  Nic  j ed na k  n ie mo że  iej  o d s tr a s z y ć  
i p o ło ż y ć  kres  sz antażom.

Zaraz po w yjśc iu  z w i ę z i e n i a  z j a w i ­
ła  s i ę  znowu w s k le p ie  Roja la  i w y w o ­
ła ła  sk andal .  Osta tn io  zn ó w  sąd g r o d z ­
ki sk aza ł  ją  na rok w ie z ie n ia .

P o s z k o d o w a n y  Rojal ,  k tór y  w sk u te k  
tych  w s z y s t k i c h  prze jść i przykrośc i  
popadł  w c i ę ż k ą  c h o ro b ę  ne rw ow ą,  od­

n iós ł  s i ę  ze s k a r g ą  do wyżBzej  in s t a n ­
cji o p o d w y ż s z e n i e  kary dla z a s ą d z o ­
nej .  Na r o z p r a w ę  s z a n t a ż y s t k ę  s p r o ­
w a dzo no  z w ięz ie n i a .  Ce lem u m o ż l iw ię  
nia p sy cb jat rom  zbadania o s k a r ż o n e j  
sąd sp raw ę  odroczył .

CzeRi dolarowe
w Kieszeni włóczęgi

W K a z im ie r z u  za t r zy m a ny  zo s t a ł  
przez  po l i cję  ja k i ś  po de jrz an y  osobnik,  
któr y  zb ie ra ł  w ę g i e l  w pobl i żu j e d n e ­
go  z n i e l e g a l n y c h  szybików.

P r z y p r o w a d z o n o  go  do komisarja tu  i 
i poddano  o s o b i s t e j  r e w i z j i . W  k ie sz en i  
w k a m iz e l ce  z n a le z io n o  28 czeki  do la ­
r o w e  l in j i  o k rę t o w ej  na o g ó l n ą  sumę  
430  dolarów.  Os ob ni k  ów n azy w a s i ę  
Maciej  Nowak i po ch odz i  z powiatu  
m i e c h o w s k i e g o ;  z a p y t a n y  skąd pos iada  
czeki  począł  s i ę  plątać w odpo wie dz i ach  
w r e s z c i e  oś w ia d cz y ł ,  że  j e  do s ta ł  od 
zn aj om e g o .  W s z y s t k o  to w y g lą d a ło  bar 
dzo pode jrz an ie .  Nowak z o s ta ł  z a t r z y ­
ma ny  a j e d n o c z e ś n i e  r o z p o c z ę to  ś l e d z ­
two,  k tóre  w k r ó tc e  w y ja ś n i ł o  całą  
sprawę.

18 l i s top ada  1938 roku w e  wsi  Wa -  
rzęc ioe ,  pow.  m i e c h o w s k i e g o ,  ok ra d z i o ­
ny z o s t a ł  e m i g r a n t  z A me ryk i ,  Jan A-  
damek.  N i e w y k r y c i  dotąd z ł o d z ie j e  
w łam bl i  s i ę  w nocy  do m i e s z k a n i a  A-  
damka i d o s z c z ę t n i e  j e  ogo łoc i l i ,  z a b i e ­
rając 1 .980 zł.  g o t ó w k ą,  ga rd erobę ,  bie  
l i z n ę  i 23 czeki  do la ro w e  p om im o na­
t y c h m i a s t o w e g o  ś l e d z t w a  n ie ueało s i ę  
pol icj i  m ie c h o w s k i e j  wpaść  na trop zło  
dz ie i ,  d opi er o  ob ec n ie ,  d z ię k i  s c h w y t a ­
niu Nowaka  cała spraw a s ta ła  s i ę  ja sną .

Nowak w sposó b  k a t e g o r y c z n y  z a ­
pr zecza ,  j ak o b y  brał  udz iał  w k r a d z i e ­
ży,  mówi ,  że  nic o t em  n ie w ie  i n ie  
c h c e  r ó w n ie ż  zdradzić  na wi sk  sw y ch  
w s p ó l n ik ó w .  Osadzono  go  w w i ę z i e n i u

Na tropie
wielKiej afery fałszersHiej.

Po l ic ja  ś lą s k ą  j e s t  na t r o p ie  w i e l ­
kiej  szajki  f a ł s ze rz y  p ie n ię d zy .  W z w i ą z ­
ku z przy ła pan iem  Z y g m u n t a  Koz ia  z 
S o s n o w c a  na go rą c ym  uc zynku puszacza  
n ia  w o b ie g  f a ł sz yw yc h  10- z ło tówek ,  
pol ic ja  a r e s z t o w a ł a  ki lku da l szyeb  człon  
ków szajk i  fa ł s z e r z y  p i e n i ę d z y ” k tó ry ch  
oddano  do d y sp o z y cj i  s ę d z i e g o  ś l e d c z e ­
g o  sądu o k r ę g o w e g o  w K at ow ica ch .

Z o s ta l i  oni osadze niu  w w ię z ie n iu  
w Kat ow ica ch ,  Jak w yn ik a  z p row adz o  
nych  przez  władze docho dzeń  w s z y s c y  
oni  byl i  cz łonkami  gr o ź n e j  i n i e z w y ­
k le  s p r y t n i e  za k o n sp ir o w a n e j  sza jk i  
k o n k u r en tó w  m e n n i c y  p a ń st w ow e j .

D z ię k i  e n e r g i c z n i e  w s z c z ę t y m  do­
ch od zen io m  po l ic ja  ś lą s ka  już  w naj ­
b l i ż s z y c h  dniach p r z y s t ą p i  do z l ikw id o  
waDia  i a r e s z t o w a n i a  w s z y s t k i c h  c z ło n ­
ków szajki .

Ze  w z g lę d u  na dobro ś l e d z tw a  naz­
w isk  a r e s z t o w a n y c h  i b l i ż s zy ch  s z c z e ­
g ó łó w  ujawniać  n ie  można.

Endecy wywołali 
awanturę n2 swoim wiecu

W s ą d z i e  grodzkim w P ozn ani u  z a ­
padł  wyrok na oskarżonych  o w s z c z ę ­
c i e  bójki na w ie c u  prz e dw y b or c zy m  En 
deęj i  w restauracj i  „ B e l w e d e r ”. Ś l e d z ­
two  i po c z ę ś c i  przewód sąd owy  us ta l i ­
ły,  że  w br ew  a larmom prasy en d eck ie j  
napadu na w ie c  nie do konał  uzbrojony  
od dz ia ł  s t r z e l c ów  pod o s ł o n ą  policji  
mundurowej ,  natomias t ,  że  bujkę na s a ­
li wyw oła l i  mło dz i  en d e c y  b. Obo zu  
Wielkiej  Polski .  U s t a lo no  również ,  że  
petardy,  które w yw oła ły  panikę były t e ­
go  s a m e g o  p oc ho dz en ia ,  co  petardy rzu 
ca n e  kiedyindz iej  przez „ ob w i ep o la k ó w ”. 
Dlatego  sąd  uniewinni ł  c z t er e ch  oska r­
żonych ,  a jak s i ę  okaz a ło  przygodnych  
tylko świadków.

KleptomanRa, czy ofiara 
złodziei?

W  Helu s y s t e m a t y c z n ie  wydarzay ły  
s i ę  t a je m n ic ze  wypadki  kradzieży,  k tó ­
rych of iarami  padli przew ażn ie  bawiący  
na wybrzeżu  letnicy.  Z łodz iej  zo s t a ł  u- 
jęty.  Jak o k a za ło  s i ę  i e s t  to 11- letnia  
córka  znanej  i zamożnej  rodziny ka­
szubsk ie j ,

P o d c z s s  rewizj i  zna le z io no  w m ie sz  
kaniu jej rodz iców sz er eg  skradzionych,  
ce n n y c h  prz e dm io tó w ,  pod p ło te m  zaś  
odkopa no  kilka p ierśc ionków z brylanta­
mi.  Należy przypuszczać ,  że  wykony-
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P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P aźd ziersk iego

Krem „HALINA" Jfs 1
usuw a piegi, wągry, żółte  i c z e rw o n e  plamy

Krem „HALINA" JTs 2
id ea ln ie  p ie lęgnu je  ce rę  usuw a zm arszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam  ziołowy 

mag. W. P aździersk iego .
U n a t i i  4  usuw a łupież, zapobie

„ *  *05p n Ł !  I ga w ypadan iu  włosów

May" Ni 2 (nie farba USUWBstopn iow o s i w i z n ę

Pościg za mordercą
od  Meksyku do Grecji.

wane z precyzją kradzieże,  były inspiro 
wane przez osoby dobrze  z fa ­
chem złodziejskim obznajmione,  k tóre 
używały dziewczynkę za narzędzie wy­
stępku.

„Bibljofil" Zienkiewicz
odpowiada za fałszerstwo 

dokumentów.
Na ławie oskarżonych w sądzie o 

kręgowym zasiadł  znów Romuald Zien­
kiewicz, bohater  głośnej afery bibljofil- 
skiej.

Tym razem oskarżony jest  Zienk ie­
wicz o s fałszowanie dokumentów,  które 
umożliwiły mu zyskanie wyższego s t a­
nowiska w s łużbie  państwowej ,  a na 
s tępnie zdobycie emerytury.  Fałszerz 
przedstawi ł  odpis dyplomu z ukończe­
nia instytutu pol itechnicznego cesarzo­
wej Katarzyny II w Petersburgu,  w 1903 
r. oraz odpis wykazu s tanu służby w 
wojsku i na kolejach rosyjskich. Oka­
zało się następnie,  że oba te doku men­
ty są sfałszowane.  Jak  stwierdzil i  świad­
kowie, Zienkiewicz nie ukończył poli­
techniki,  a także w wykazie jego służby 
jes t wiele jaskrawych nieścisłości ,  k tó ­
re wskazują na to, że Zienkiewicz wy­
mienionych s tanowisk nie mógł za jmo­
wać. Na podstawie s fa łszowanych d o ­
kumentów Zienkiewicz zajmował  ro z ­
mai te s tanowiska na służbie państwo­
wej polskiej do czasu aż wyszło na jaw, 
że nie posiada on podstawowych wia­
domości  fachowych. Następnie prze­
niesiony on został  na emeryturę,  z któ­
rej jednak korzystał  również bez praw­
nie.

Na rozprawie sądowej  miała być ba­
dana poczytalność Zienkiewicza.  Jednak 
z powodu nies tawienia się oskarżonego,  
sprawę odroczono.

ZE  ŚWIATA.
Rodzina Dillingera 

jaKo atraKcja.
W jednem  z większych kinoteat rów 

w ladiaaopol is  (USA) rozpoczęła „wy­
s tępy* rodzina zas t rze lonego przez po­
l icję baodyty Dill ingera.  Pomysłowy 
manager  zaangażował  na tournee  po ca 
łych Stanach ojca, bra ta  i s ios t rę  „wro

Am erykańskiemu detektywowi z No­
wego Jorku,  Ell isowi  P a rk e r ,  udało się 
rozwiązać zagadki zbrodniczego czynu 
z nakładem tak  wielkie j  przenikl iwości 
i zdolności dedukcyjnej ,  iż zasługiwałby 
on na  pióro Conan Doyla.

Prze d dwoma laty w Stockton,  w 
Kali fornji  znaleziono wczesnym r a n ­
kiem w miejscowym oatku bez życia 
nauczycielkę ,  Oliwję Taylor.  Nauczycie l ­
ka zos ta ła  zas t r ze lona wyst rza łem z r e ­
wolweru.  Przyczyny tego morders twa 
były dziwnie zagadkowe.  Miss Taylor 
była n ie ładną s t a rą  panną,  całe jej  ży­
cie wykluczało prawdopodobieńs two j a ­
kiejś  h is to r j i  mi łosnej.  Ponieważ zaś

ga Ameryki  nr. 1“ . Niesmaczna impre 
za śc iągnęła jednak  wobec hałaśliwej re 
klamy t łumy żądnych sensacji  s łucha­
czów. Na es t radzie  zasiedli: man ager  i 
rodzina  Di l l ingerów.  DilliDger ojciec 
czuł się nieswojo w tej  sytuacj i  i na 
wezwanie m anagera  wygłos ił  krótkie  
oświadczenie,  k tóre  sala przyję ła  śmie- 
czem

Teraz,  by ra tować sytuacje ,  zaczął 
m anage r  zadawać pytania,  zmuszająo 
krewnych Di ll ingera,  by opowiadali 
wspomnienia z dziecinnych lat  s ły n n e ­
go bandyty.  Ne pytanie managera ,  skie 
rowane do ojca, czy zgon syna wst rzą­
sną! nim. odpowiedział  Di ll inger senjor:  
„Spodziewałem się tego,  nie mogę się 
jednak pogodzić ze sposobem zabicia 
syna*.  Makabryczna impreza nie daje 
dobrego świadectwa obyczajności pew­
nych wars tw Amerykanów.

przy t rupie  znaleziono nienaruszone 
pieniądze  i i-osztowności,  nie zacho­
dziło również pode jrz en ie  morder s tw a 
rabunkowego.  Słowem, brakło wszelkich 
poszlak dla okrycia sprawcy i sprawa 
Tay lo r  zos tała złożoną do archiwów 
sądowych.

Minęły dwa la ta  B ra t  zamordowanej  
nauczycielk i  jednak,  zamożny kupiec, 
nie mógł  pogodzić się z myślą,  sby 
śmierć  s ios t ry  nie została pomszczona.  
Udał się zatem do cieszącego się sze­
roką s ławą prywatnego detektywa w 
Nowym Jorku,  s tawiając mu do dyspo­
zycji cały swój majątek,  aby zajął  się 
wyświet leniem tej  t rag icznej  zagadki .

P a r k e r  rozpoczął  swoją akcje  od u- 
dania się do Stockton i przep rowa dze­
nia dokładnego wywiadu z k ierowni­
kiem szkoły, w któ re j  miss  Taylor  u- 
czyła. Ten wydał zmar łej  naogół ko­
rzys tne  świadectwo.  Miała ona swoje 
s t aropa n ieńs k ie  dziwactwa — rzekł  — 
jednak choć surowa wobec uczni,  była 
sprawiedliwa.

Detektyw pros ił  o pokazanie mu ka­
ta logu  z przed dwuch la t  i wypisa ł  z 
niego dwadzieścia t rzy  nazwiska ucz­
niów i uczenie zamordowanej  Pr?eglą -  
daął  także s t arannie  noty, zapisywane 
przez  nauczycielkę i stwierdził ,  że naj ­
gorszym uczmem w klasie był niejaki 
Jack Coumas.

De tek tyw nie szczędził  t rudu,  aby 
przenłuchać po kolei wszystkich ucz­
niów i uczenice,  dzieci przeważnie w 
wieku 10 — 11 lat .  Umiał  wciągnąć je  
w swobodną pogawędkę o byłej  nau-
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czycielce.  W sz ys tk ie  pot wierdza ły  opi- 
n ję  k ierownika  szkoły,  że mis s  Taylor  
była  wprawdzie surowa,  ale Die złośli­
wa. Najwięcej  kłopotu miała z Coums- 
sem, Grekiem z pochodzenia.  —  J ego  
ojciec miał sklep w mieście i zDany 
był z gw ał tow nego  cha rak ter u .  Nieraz 
robi ł  nauczycielce o s t re  wymówki,  z a ­
rzucając  je j ,  że dręczy jego syna.

Te informacje były dla det ek tyw a  
punktem wyjścia do dalszego śledztwa.  
Okazało się, że ów kupiec sprzedał  swój 
sklep i wyniósł  się z mias ta  wkrótce  
po t ragicznej  śmierci  nauczycielki .  P o ­
nieważ wyjechał  prywatnem autem, t ru ­
dno było nat raf ić  na j ego  ślad.

Niezmordowany detektyw nie dał 
j ednak  za w ygraną i przez Meksyk i 
Południowe Stany t ropi ł  n iezmordowa­
nie Greka,  aż wreszcie udało mu się 
odkryć,  że osiedl i ł  on się napow rót  w 
ojczyźnie  i otworzył  w Salonikach 
sklep  pod fi rmą „Smyrno Smyrnogra-  
ui8“.

Władze amerykańskie  zażądały wy­
dania Coumasa.  a obecnie znajduje  s i ę  * 
on już  w drodze do Ameryki ,  gdzie  
czeka go prawdopodobnie kresło e l ek ­
t ryczne.

P A D J O .
W A R S Z A W A  7 s ie rp n ia

6.30 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  zo rz e" '  ’ 
6.35 p łyty g ram o fo n o w e .  6.38 G im nastyka-  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.05 Dzień, po ran n y .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 Chwilka pań  d c -  i 
mu. 7.2S P ro g ram  n a  dz. b ież.  7.30 R o z m a i-  i 
tośc i .  11,17 S ygna ł  cza6u. 12.03 W ia d o m o ś c i ,  
m e te o r .  12.05 Codz. przegl.  p ra sy  po lsk ie j .
12.10 K o n ce r t  z e s p .  H. A d am sk ie j  13.00 Dz- 
p o łu d n io w y .  13.20 P ły ty  g ram ofon . 14.00 W i*  
dom ośc i  o e k s p o rc ie  po lsk im . 14.05 W i a d o ­
mości g o sp o d a rc ze .  16.00 T ra n .  z B a y re u th  
I-go  a k tu  d ra m a tu  m u z y cz n eg o  „Zygfryd**- 
17.30 S k r z y n k a  P.K.O. 17.45 R eci ta l  ś p i e w a - , 
czy . 18.10 „ W r a ż e n ia  z poby tu  w B ay­
re u th " ,  18.25 D. c. t r a n s m  z B a y re u th .  19.45 
P o g a d a n k a  o T u r n i e ju  lo tn icz y m  19.5i> 
K ronika h a r c e r s k a ,  20.00 Myśli w y b ra n e .  
20.02 R ozm aitośc i .  20.10 P r o g r a m  na d z ie ń  
nas tęp n y .  20.15 W iadom ośc i  sp o r to w e .  26 25-, 
R ecy tac je  p o ezy j .  20 35 D ziennik  w iec zo rn y *  
20.45 W iadomości ro lnocze.  20.5% D. c. t r > n - ! 
sm isji  z B a y re u th .  22.25 O dczy t  z Kraków® 
22.40 P ły ty  g ram o fo n o w e.  23.00 W ia d o m o ­
ści m e te o r ,  d la  kom unik , lo tn icz e j  i komun- 
po licy jny .
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TAJEMNICA ZAMKU
POWIEŚĆ

— Znajdzie j ą  pani w powozie przed 
drzwiami.  Wybiera  s ię do mias ta  popo­
łudniu, ale chce się z panią pożegnać.

— Och, jaka  ona j e s t  dobra! — wy­
mknęło się z bladych ust  dziewczyny, 
k tó ra  skierowała się ku drzwiom, zro­
biwszy szybki  ruch ręką.

Detektyw pospieszy! otworzyć jej
Przed drzwiami pałacu s tały  dwa po 

wozy, żbyt  pros te,  aby mogły należeć 
do tak  eleganckiej  damy jak miss Al- 
thorpe .

Ale pan Gryce był  zadowolony i 
wskazawszy najbl iższy z dwóch, rzekł  
spokojnie:

— Oczekują panią.  Jeś l i  nie o tworzą  
pani drzwiczek,  niech pani uczyni to 
sama. Ma pani coś ważnego do powie­
dzenia.

Mis Ol iver była zdumiona,  ale u w a­
żała za s tosowne usłuchać go.

Opiera jąc się o poręcz schodów, ze 
szła powoli i zbl iżyła s ię do powozu.

Śledziłam j ą  oczyma, stojąc na s to ­
pniu drzwi,  a pan Gryce  pat rzył  na n ią  
z westybulu.

Sytuacja  była zupełnie zwyczajna,  
ale jaki ś  dziwny wyraz  oczu detektywa 
zdradzał,  że w tej  chwili działo się coś 
bardzo ważnego.

Dziewczyna,  k tó ra  zbliżyła się do 
drzwiczeK, odskoczyła nagle  i rzekła  
tonem zawstydzonym i zakłopotanym:

— Wewnątrz  j e s t  jakiś  pan. Musiał  
s ię pan pomylić.

Pan Gryce  oczekiwał widocznie in­
nego wyniku.

—  Ach! omyl iłem s ię? To możliwe. 
Niech pani zaglądnie  do drugiego po­
wozu.

Z widoczną ufnością zwróciła się do 
drugiego powozu, a j a  nie spuszczałam 
je j  z oczu.

Zaczęłam pojmować „próbę*,  k tóra 
odbywała się w moich oczach i czułam, 
że jeśli  młoda dziewczyna nie okazała 
żadnego wzruszenia na widok osoby, 
s iedzącej  w pierwszym powozie, to ina­
czej będzie obecnie.

Utwierdzi ł  mnie w tern przekonaniu  
widok pani Al thorpe,  k tóra  nie s iedzia­
ła w powozie, do którego zwróci ła się 
młoda dziewczyna,  ale w eleganckim 
faetonie.  Faetonik  ten uadjeohał z rogu 
ulicy.

Przeczucie  moje spełniło się zupeł ­
nie.

Ledwie młoda dziewczyna otworzyła 
drzwiczki drugiego powozu, gdy ogarnę  
ło ją tak gwałtowne wzruszenie,  iż upa 
dła jak mar twa na ziemię.

Ale  ze rw a ła  s i ę  os ta tk ie m  si ł  i na­
g ł y m  s k o k i e m  rzuc i ła  s i ę  do drzwi po­
wozu ,  o t w o r z y ł a  j e  z g n i e w e m  i z a m ­
k n ę ła  za sobą  w c h w i l i ,  gdy  p r z e j e ż ­
dżał  fae ton ik  miRS Al thorpe .

— Znakomicie! — zawołał pan Gry­
ce tak  t ryumfującym tonem,  iż ledwie 
mogłam się powstrzymać,  aby nie zbiedz 
ze stopni i nie popatrzeć,  kto się zn a j ­
dował w powozie, do którego usiadła 
tak  gwałtownie moja eksebora.

Ale powstrzymałam się na widok na 
rzeczonego miss  Al thorpe,  k tóry  jej  po 
magał przy wysiadaniu  z faetonu.

Jakże  wyglądałam tuta j ,  stojąc przed 
drzwiami?  I poco?

Już namyślałam się nad wymówka- 
m '> gdy pan Gryce,  zawsze tak n ieskoń 
czenie taktowny, przyszedł  mi z pomo­
cą i odwrócił  uwagę miss Al thorpe tak 
zręcznie ,  iż nie spost rzegła ,  w j ak ie j  
to dramatycznej  przyjechała  chwili.

Tymczasem,  na znak, dany przez de 
t ek tyw a  drug i  powóz oddali ł  się w ślad 
za pierwszym i z całem zadowoleniem 
odetchnęłam,  widząc, że miss  Al thorpe 
ani je j  narzeczony nie odgadli  t a jemni­
cy obu powozów.

Jedno spojrzenie pana Stone,  k tóry  
szedł  po s topniach za miss Al thorpe,  
przerwało potok elokwencji  pana G ry ­
ce i wkrótoe potem pożegnałam panią 
Al thorpe.

W chwilę później  zdążałam spiesz­
nie w kierunku,  w k tó rym pojechały o- 
ba powozy.

Jeden t nich s tał  na rogu ulicy, o 
t rzydzieści  metrów odemnie.

Ale pan Gryce postanowił mnie u- 
biec.

Widząc, że przyspieszyłam kroku, 
począł nagle biec, jak  młodzieniec.

Nie t łumacząc s ię nawet ,  ani nie 
zważając na nasze mi lczące przymierze,  
wskoczył do powozu, k tó ry  chciałam do 
pędzić i odjechał  galopem.

Zdołałam tylko zobaczyć w głębi po 
wozu szarą  suknię miss Oliver.

Postanowiłam nie dać za wygraną i 
puściłam się w pościg za drugim powo­
zem.

Zbliżał  się on od s t ro ny ulicy, w 
której  było mnóstwo dorożek i po kil­
ku minutach zobaczyłam z zadowole­
niem, że za trzymuje  się o kilka ledwie 
kroków od t ro tuaru .

Skorzysta łam natychmias t  ze spo­
sobności,  aby zaspokoić swą ciekawość.

Nie myśląc więc o konsekwencjach,  
jakie pociąenie  za sobą mój krok,  nie 
t roszcząc się o nic, wybiegłam na ulicę.

Zbl iżywszy się do napół opuszczonej  
szybv, zaglądnęłam do środka.

W powozie siedziała tvlko jed na  o- 
soba,  a osobą tą  był Van Burnam.

Co to miało znaczyć?
Że w drugim powozie znajdował  się 

Howard i że pan Gryce wiedział  obe­

cnie, k tóry  z dwóch braci wyrył  s i ę  
tak  g łęboko w pamięci miss Oliver.

CzęSć czwarta.
ROZWIĄZANIE W I ELK IE J  ZAGADK: 1

Byłam równie zaskoczona wynikiem 
tej  próby jak  pan Gryce,  ale może bar  
dziej zasmucona.

Ale nie będę opowiadać o uczuciach, 
k tóre  mnie ogarnęły,  ani o myślach,  
k tó re  mi s ię nasunęły .

Wiem, że bardziej  będzie i n te re su ją  
ce to, co opowiem o dalszym przebiega  
wydarzeń,  kiedy pan Gryce  wsiadł do 
dorożki,  w które j  odjechała miss Oli­
ver.

Głębokie wzruszenie ,  jakie zdradziła 
na widok Howarda — bo to on był ż 
pewnością w powozie — napawało H o ­
warda nadzieją,  że znajdzie miss Oli­
ver w s tanie  n iezwykłego podniecenia 
a j e j  towarzysza  w dostatecznem żakło 
potaniu,  co potwierdzałoby w zupe łnoś ­
ci i s tn ienie  jakichś  s tosunków m ięd l?  
nim a tą kobietą.

A l e  mimo swego doświadczenia de­
tektyw był rozczarowany,  jak  już  k i l k a  
kro tn ie  w te j  aferze.

W rachowaniu  młodej kobie ty  nie'  
było niczego, coby mogło nasuwać po­
dej rzenie,  że j e s t  zaniepokojona.

Podobnie pan Van Burnam nie zdra 
dzał żadnego zaniepokojenia,  prócz lek­
kiego rumieńca na twarzy,  k tó ry  zres* 
t ą  znikł, gdy detektyw począł go ś le­
dzić.

Zawiedziony i ubodzony tym zawo-^ 
dem, k tóry przyniós ł  mu takie rozez* 
rowauie,  pan Gryce zwróoił znów uw» 
gę  na młodą dziewczynę.

Widział, że nie omylił  się co do o»' 
tu ry  ani siły uczuć, k tóre  kazały wsiąś^ 
do dorożki.

(D. c. n.).
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